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Odbudowa arsenału Niemi 
koszlem Odbudowy Europy ~ia a~e~~~~~i~~~~ijJi, ~;~r!f~ikf1°[~c:1:~~c;o;~ 

robów stalowych „Henkel Zwilling" w 
Solingen, przystępuje do normalne i pro-

TrUSly amerykańskie puszczajq w ruch niemiec- du~~;::acając uwagę na to, że Ameryka 

kie SIQIOWnie i fabryki Chemiczne i Anglia chcą ustalić poziom produkcji 
stali w Niemczech zachodnich w wyso-

MOSKiW A PAP. Publicysta r.adziecki (ty.ki gospodarczej Kongresu amerykafi- swym narodem tę stronę planu Marsha- kośri 12 - 13 milionów ton rocznie, cho 
Żukow na łamach dziesiejszej „Prawdy" skiego, która domaga się, by Stany Zje- Ila, godzącą bezpośrednio w żywotne in- ciaż dotychczas nic osi ągni ęt o nawet po 
stwierdza, że zarówno na konferen~i pa jdnoczone zażądały przerwania dostaw re teresy Francji. Jedynie „Humanite" opu- ziornu uzgodnionego na podstawie umo­
ryskiej, jak i w rozmowach anglo-amery paracyjnych przez Niemcy i Japonię, au blikowała oświadczenie Reuffa o olbrzy- wy sojuszniczej z marca roku ub. , Zu· 
~ańskieh, które odbywają się opecnie w tor wskazuje, że administracja amerykań mim znaczeniu reparacji niemieckich dla kow zapytuje: „Dlaczego więc prasa ame 
Wasżyngtonie i Londynie, centralne miej ska już obecnie realizuje te postulaty w odbudowy gospodarki europejskiej. rykańska wymienia olbrzymie cyfry pia· 
sce zajmuje kwestia przyszłej pozycji Niemczech. Rząd angielski i francuski po W mi~r~, jak wzrna;ni~j1 się pozycje nowanej produkcji azotu, fosforu , kwast 
Niemiec zachodnich w gospodarce euro- magają USA w umożliwieniu tych <los- monopohtow amerykansk1ch w Niem- siarkowego, chloru, barwników? Tajem 
pejskiej. Żukow zaznacza, że inspirato- taw, zaś prasa francuska, prawdopo<lob- czech, następu~e całkowite przerw~nie ~~/nicę tę łatwo odgadnąć. · 
r;,y t:ych rozmów zamierzają decydować nie na czyjeś zamówienie, ukrywa przed staw reparacyjnych ze strefy ang1elsk1eJ (Dalszy ciąg rux str. 2-ej) 
\ losach Niemiec zachodnkh nie licząc 
s1ę z dbowiązu~e&:'mi w tej sprawie u­
chwała'fni poczdamskimi. 

Monopolisci alf!erykańscy, zdaniem Zu 
kowa, zdają sobie sprawę ze słabości 
swoich anglo-francuskich partnerów i 
ZfJl!erz~ją do . całkowitego zagarnięci.w 
R'uhry'll>rzekształcenia jej w europejsk~ 
filię swych arsenałow. Tym wla"śnie tłu· 
maczy przede wszystkim żukow dążenie 
USA do zwolnienia przemysłu Ruhry od 
zobowiązań reparacyjnych. 

Przytaczając raport podkomisji poli-

Prawdziwi .Patrioci 
Robotnice i robotn.icy przędzalnl cienko­

przędnej Szeiblera pracow.ali w świąteczne 

dni - w piątek i niedzielę. 
NIKT IM TEGO NIE KAZAŁ CUNIC, NIKT 

ICH DO TEGO NIE ZMUSZAŁ. PRACOWALI Z 
WŁASNEJ WOLI, NA MOCT WŁASNEJ UCHWA 
t.Y. 

Cóż; więc ich pchnęło do tego? Nie pogoli 
za zarobkiem. Nie połaszczyli · się przecie! na 
ten zarobek niedzielny nigdy przedtym. 

- Nie wykonaliśmy w pelni planu pro­
dukcji, więc zastanawialiśmy się j.ak nadro 
oić powstały niedobór - mówi nam jeden 
E towarzyszy szeiblemwców. Ktoś zapropono 
wal, źeby przepracować parę świąt i nie­
'1ziel aż do wykon~nia planu. Nie wszyscy 
mogą pracować w niedzielę 8 godzin, bo ma 
ją różne domowe sprawy do załatwienia, więc 
lacy zamierzają pracować dod.alkowo 4 go. 
clziny. Nilrngo nie zmuszamy. A jednak wszy 
scy u nas stawili się do roboty I w piątek 
l w niedzielę. 

Poczucie obowiązku, pocz.ucie odpowie­
dzialności prawdziwych współgospodarzy fa 
bryki będqcej wl<rsnością narodu i państwa 
ludowego - ot co podyktowalo im decyzję 
pracy w niedzielę i święta. Tylko prawdziwi 

Ramadier na rozstajnych drogach 
Między Blumem - a decyzjami kongresu · 
PARYŻ PAP. Korespon skim winny zapadać zwykłq wtększościq gło tyczne, lecz w dru­

dent PAP donosi z Lyonu, sów. Kongres cyczy sobie, aby .w spra.wte giej tw:ie dopuszcza 
:ie na kongresie SF:O A!geru Ramadier postawił kwestię zaufania. ona sojusz socJalistów 
powzięto rezolucję w W sprawie dys~pliny partyjnej zapadła na z innymi pentiami, o 
sprawie Algeru. Rezolu- ~ępujqca uchwała: „Kongres upowamio na. tle sojusze takte mo 
cja ta jest sprzeczna z czelne Wlłodze SFIO, aby czuw.aly nad reali- gą „doprowadzić , do 
rządowym projektem___:" zaclą uchwał kongresu t popierały wszelkie porażki klDldydątów 
sptawie Alge:u, zawie- konieczne decyzje, nie cofając się przed nie- reakcyj1,1ych". W ko. 
rającym jak wiadomo - bezpieczeństwem kryzysu :ządowego". Zosia łach po!ltycz.nych uwa 

RAMADIER szereg ustępstw na rzecz ła również przyjęta uch.wała .w sprawie zbli- ii.a się, ,Ze rezolucja 
MRP i radykałów. Kon- 1 żającyc'.h stę wyborów municypalnych. Uchwa ta umożliwi w drugie} 

gres uwaza, że uchwały w parlamencie alger la ta przewidufe ąamodzlelne listy socjalis- turze wyborów municy 

BLUM 

Bezwzględne ściganie hitlerowców 
. w radzieckiej strefie okupacyjnej 

BERIL1N PAP. - Marszałek Sok-0łow- w· term.inie do trzech miesięcy usuuięte 
ski ogł-osił rnzkaz w sprawie przyM1!e- ze wszystkich stanowisk w instytucjach 
szenia akdi denazyfikacyjnej w radziec pubtk:znych i prywatnych. W myśl o­
kiej strefie okupacyjnej. Organa sądowe statnieg-0 rozkazu nie b:e'dl3,! ścigaue oso­
otrzymały nabz jak najbardziej bez-
względnego ściągania wszystkich prze- by. które były jed y~ ie no~n~lny1:1i 
stępców wojennych, człanków prz~stęp- członkami NSDAP i me ~opusc1ły s~ę 
czych organizacji oraz aktywnych. naro: I ża:dnego orzes te,:pstwa przeciwko pokoJo 
dowych S<>cialist(lw. Osaby te ma1ą byc w1. _... _ _ _ __ _ 
"łlh'I ~ _...._., ~~._....~~~~ ..._,,... cv.u.. Jdlll~W u 4V_.u.n.w...........,. 

Nadszedł już tern1in 
- przesiania odpowiedzi 

w Wielkim Konkursie Powieścio~ Głos u" 
. - " 

palnych tworzenie bloków wyborczych socja 
listów z komunistami. Jak sądzą w kulua rach 
kongresu, u_s:hwała ta wymierzona jest prze 
ciwko moźllwości tworzenia lokahl1•ch blo· 
ków między socjalistami a MRP - do czego 
pcha Blum. 

· Jak donosi agencja France Presse z. Li~: 
nu na nadzwyczajnym zjeździe orga n1zac11 
„Jeunesse soc:aliste" (młodzież socjalistycz­
na), który odbył się 18 sierpnia , 154 głosa~~ 
przeciwko dwu, została przyjęta uchwała, ;z 
francuska młodzież socjalistyczna ostatecznie 
zrywa z pmtlą socjalistyc:zuą Franc;ji (SFIO). 

Stolica Indonezji 
w niebezpieczeństwie 

patrioci mogq się zdobyć na takie pośwłę- Wycięte kupony do Nr 30 oraz dwa dodatkowe Nr Nr 31 i 32 wraz z odpowie-

LONIDYN PAP. - łfolendc rski gubcr· 
uator- Indouc.zji dr. ttubert van Mook n 
żądał ipoz.w{)lenia na zaje..cie stolicy In· 
donezji - Joggia.karty. 

Z kół republikańskich podaia„ ie ar­
mia holenderska prz~rgotow uj e się t!o no­
wej oicnsy·wy i wykazuje zwilcl"Szoną 
d ziałalność ' ·ojsko\x.·a. 

cenie. I na to miano dobrych patriotów szei dzią przewidującą ostateczne losy główny eh bohaterów powieści „Sprawa honoru" 
blerowcy w pełni zasłużyli. nadesłać należy do redakcji „Głosu Robotniczego" do dnia 24 sierpnia rb. włącznie. 

Jeśli piszemy o przykładzie szeiblerowców, Za najtrafniejsze odpowiedzi wyznaczone są następujące nagrody: 
- ' ich 11ośwlęceniu w walce .ai pll:ln - to nie I nagrodc. - 10 tysięcy zł. 
:Ua1ego, abyśmy się mieli ::i!ft'chwycać pracql 3 nagrody po 5 tys. zł .• 
N niedzielę i święta. Można na to iść tylko 5 nagród po 3 tys. zł. LONDYN PAP. -- z Aten douoszą, że 
w wypadkach nadzwyczajnych. NASZE PLA- A więc _,.. uwag a! Nadsyłać kupony i odpowiedzi do dnia 24 sierpnia włącznie. w Koryncie sąld wojsk{)wy skazał na 

Terror w Grec~i 
NY GOSPODARCZE BUDUJEMY NA NORMAL· M 
NĄ PRACĘ 8-IO GODZINNĄ. Sądzimy, ze PRZY śmierć 9 wybitnych działaczy EAi . 

• WŁASCIWEJ ORGANIZACJI PRACY, przy właś cy w niedzielę obok peperowców byli i pepe A prz.cież nie można porównać codzienne I , ~ONDYN PAP. - Weułng; ;\ iadon!O· 
~ciwym wykorzystanl1r każdej minuty normal sowcy i bezpartyjni. go wkładu w odbudowę p.aństwa robotnika I s.c1 nade~zły ~lt , Z ~t:n: powsta1.~cy ?'.aJę~ 
~ nej 8-io godzinnej dniówki, przy właściwej or 2) Szeiblerowcy dowiedil praktycznie, o ile i kupca. Przeciej trudno porównać wysiłek li o~tal n1.o trz ~ wio„ki W _P?b}1zt1 ~taCJ l 

ganizac:ji procesu tecl)nologicznego, zapobie wyżej stoi moralność robotnicz.<;1 od moralnoś jednego t drugiego. I kole J O\~eJ Dadi ''! od l e.i!;łosc1 30 mil Ila 
gającej postojom z najrozm.aitszych powodów ci mies;:;czańskiej. I tu - w tej różnicy moralności robotni- 1 połu dme otl .La11;1· • 
- M02NA PLAN WYKONAĆ W NORMALNYM Ileż to naprzyklad, kupców z Piotrkow- czej i mieszczańskiej - leży sedno rzeczy. I Powodz W Chinach 
S-10 GODZINNYM DNIU ROBOCZYM. skiej, którzy w swoim nniemanlu uchodzą Z cz~nu Szeiblerowców. z głębokich patrjo PARYŻ PAP. - Z Nanki nu douosj a· 

Istotnymi w tym wypadku są dla nas dwie za dobrych Polaków, a których zarobki częs- tycznych pobudek jego, płynie moralne pra- gencfa fra nce Presse, ż e wskutek stra-
sprawy: Io sięgają sum zawrotnych, zwróciJo się po-1 wo polskiej klasy robotniczej do wspólgospo szli we j PO\\'Odzi w północnej części pro 

1) Szeiblerowry pr.t;ddycznie pokazali co wiedzmy do Izby Skarbowej o domiar pod':ll darzt>nia państwem. Z niego też p!ynie nasza wh1 c.ii Ki ang-Su-Kian~ miliony hekt:HĆlW 
'!1.0ie zdziałać jednolity front robotniczy. I ku? Przecież wystarczy ::.':ldać to pytanie, aby~· wi::rra, ~ pła. n poatawi?ny prz~;: państwo znalazł.o się pod wod,1 :5 milionów mie­
' Jchwałci w spt.awie pracy w święto podjęła na ciebie zaczęto spoglądać jak na warbta, przed włókniarzami będzie - muno wszyi;t . szli:ańców pQzosh1ło bez dachu nad gło-
bvla snontanicznie i iednnmvślnle. Przy pra - żebv kuoiec dla siebie za >-adał domiaruL ich trudności - wvkonanv E.U. "ą. 
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I znowie~ie pro_ce§u „~lzbr.:1 Hontroli'*'. 

Z rodn·iarze rz wali wla ą O"cz 
agenturom Ander a i innyc r:'.!iW. Ludzie nauki na u ługach obc ąo wywiadu 

KRAKOvV PAP. 'Po trzv1lnifJWC'j 'Jl/HWI, 

w piątym dn'iu rozpr.iwy z~z11o111 os~„ J{,1],ld 
Eugeniusz, prof. uniweisyt„.t11 ';;" V{11H.:lctwi11. 
Ralski czqściowo przyrnaje sit; du winy. z wy 

1 ia!\nień, jakie skł<Hl<i sqclowi v.ynika, ze ,y. 
pierwszej połowie 11145 r. 11onownie 11-.wh\Zał 
on kontakt 'Z osi... Strz;iłkowsl>im z kt•Jr)' m 
jeszcze 2a czasów ok11pal'j1 v.srl!ilpra~•lwnł w 
wywiadzie. Zdecydowut sit.; na śdsł~ ws.pcił­
pracę ze Strzałkowskim, ac1,kulwwk, ja:... zr" 
~n<tje, rozumiał dobrze, Iż praca jego m.i clt.1 
rt<ltter antyp.:iństwowy. Joko za~fqpca sz0fL1 
;iatki wywiadu „Izhy Kunlroli" Ralski kont.il... 
fCiiilCJfkWill:ia--~1 St 't S*Mtii'' 

tnje siq < ~ę to z i11!;p0ktoJ<1mi „I1.hy K"ntr1di" 
w l<l<'H?<>W~k im i 11<1 Slqsl, u, ndlJiPr <11>1c ud 
itich meklunk!. p1.:ekozuje im i11strukcje itp. 
Z fXlC7t1lkiPn\ lllitlTH HJ4u r. lblsl,i cilrzyIT.t•je 
od Slrznll.owski1•go polec0nie nawi<1z,1n1ą kon 
taklu z plncówkami dyplonrnlycwymi, •któr 
rym closl<1rc7il mnt0fiołuw infor111acy jn' c1i. 

\V cl.Ils1.ym 0c:ią9u sweqo zr;znu1ua. f{.ils:-i u:,i 
łu i<; w1·wotać n sądu wrnż0nie żf' jC'qo pra('J 
W) \;iadowczo-infurmacy j11a mic.Ili1 eh„ ·uJ. t::r 
c1.y,lo ntPCIHiniczny i polP~Jal.1 jeclv nie 11.i ze­
~;lHwitc:niu dostarczuriycli 111u inr. nn.1eii. 

puszc:r.a, że Aaders przy jąłby przesl.'tn, mil­
teriuły? 

Osi~.: Widocznie islniAły µewne nir;i vią. 
:i:~ice . 

Prok.: Dlaczego powiPrzon0 sfotogrnfrivvane 
llluleriały w stanie nie\Vywołauvm? 

Osk.: By mieć możliwość natvchmia~tr>we­
\IU _ich zniszczenia przez naświetlenie 

Krnt~łcty z zar.ran'cą 

lowony odpoWiP.dnl matcriol, {lrzyn<>Ji/F>m 
c/o.~larczyć go Thonnesckowi. O , polkda·u i 
dostarczeniu materiału zamP!dnw11lPm St•7'!ł· 
~ow~kiealll, Stnalkowski w11rn1,lł swnifi i'pro 
halą, z poleccnit>m dalszeno knnl ynnn• ;,ni11 
nawiązanej współpracy. 

Prok.: Jakle materi'lly propHnandowe c:o­
starczyt 'osk. Thonnesckowi? 

Osk.: picrws7ym razPm malPri11lv Z<\Wle­
raly pismo „Biały Orze!" oraz ulntk pripa· 
qandową pl. -„Do c1ego di)ŻY PPR". D·;m!m 
razc;m m.Jteriały :u1wi0raly rdPrill. pnJ11-/nny 
pt. „Stosunki polityczne w Polsce" nr..iz e­
gz<'mplarz .„Informatora". Z l-c.>llcl•rn c1.prwca 1!J4G r. ~ illsl.i oh~·j1m1je 

l..aledrt; na uniwPrsytc·de w1• 'Nrocł.1w1u. 

Odbudowa arsenĄłll N em1·ec w 7.C:!'.lflJlliu swoim osk. R1ilski stwi 'irl7cl i:i: 
i:" z<1<1 je subie spr .iwq z lt,qo, iż dzi<1ł11ł •ht s1.l.o-

\'IT oqniu µyldń prokn1 alora R'tłski przvz1B­
je sil; Liu k\ntaklu z urzc;dnikiem )ectneqr z 
za9'anicznych przedstawicielstw dvnhni~•vr:z. 
nych, ktory miał miejsce u osk. Wik::vńsk1e. 
90 w Krnkuwit•. · 

Pro!-..; Jak doszło do spotkania? 

Prok.: Przez c1,yje ręce przekiiziłł osk. rr:a­
tcriał? 

Osk.: Maleriał przesłakrn \Vilr?yń:,);l mu. 
(Dokoilc:i:enie ze ~Ir. l-1?1) de.; 1><1Óslwc.1, dLil~fd l.IÓ1<'111u U'-Y~kal nwż11n~ć 

Prol lam \\ . · I ·c 1 l 1 „ ' 11 l1j•:cia up1aqni1.11wqo ~tn11nwisl.a p1oft•WrBkic 
Osk.: Miałc~m poloc<>nie szukania k<rnta!·111 

i miałem przygotowane mtlteriały z prasy µo­
tlziem1w i oraz sprawozdaniu. 

Zebra11 a w kłaszi.orze 
'· O .arie Z\\ 1~.· \SZl'fll P ·(,,''"'Jl j' Cfll. M<iwi 011: „wyiz·1d1ił"ni \.r7.yWdl: ;i..r1'utwu, 

pr7.e111ysłcl\\ ej ''.' .tyd1. strdacl1 oz11~1czn c\iuć ono nmiL' jPj r,ic wvrzqrL:ilu". 

g:n11townc z1nn.1e1-.z.L'J11(' lul~ ll:i.Wd. c~ilhi I ~f! rw l ft)Vd! l:ł 1flr:tfe 
D)a ziluslrnwuni..t eh arak teru Wi·1d0m.1~ci, Z kolei prokurator zmiPrzn sw(limi f."ta.· 

niami do wyjaśnienia rnli osk1117.n11cgo w 1pra 
wie siatki wywiadowczej. \\Jtc zap1·zesla111c do..,taw rne111tl'ck1ch n:.i 

rachui1ck reparacji i zarl10wa11iP nr:--e11:i 

low Ruhry. Arserwly le maj:1 sluż) ,~ jako 
narzl?rlzie \V a\\ anlul'lliczej grze p<1lilvcz 
ncj, uknutej przez in::.piralor<Jw i organi­
zatorów hloku zachodniego ornz jako fi­
lia CJmerykat.hkicgo przemyslt1 sl:.ilowe-

• go, któr<i można h~·dzie 11rnd1ornić w rn­
zh--, jeśli tego b~·d;,t wymagały infrresy 
amcryka1'iskich korporacji stulowych 

Dlatego nie jest przypadkiem, że Alile 
rykanie tak ostro przeciwstawiają si~ 
upaństwowieniu Ruhry. Kapilaliśd a111er) 
kańscy są przekonani, że przemysłowcy 
niemieccv sta11a sie w ich rekach narzc:­
dziern, które pci:--lu.ży w wykonaniu pla­
nu. 

\V l.c.f1n1 '''""I" z1 llićllll..J osi •. H11lsld wvja„ 
Śnid, Żt· Zil Jll ,,( <-: \V \,'Y"A'it.tdYiP olrzy1n 'y'\\'ilł 
stale wy1~<1~f1od't.1 ni1• tnir·:.i<.;clne, które lc!cnie 
z Slllllami wypłucanymi na c('!e orq,1:ii1. •r·yi­
no-inlorrnac-yj1w '1\ ynaqroclzeuiumi dla wspót 
pracuj'-!cych z nim C'lłonk6w siatki wy .ri.ul.i­
wczC'j wyuioslo okolu miliona złotych. 

Prnkm a tor zndaje szNeq pytań, zmi.~~n jq­
eych (Io wyświ1>Ur•niu istotnych puczvn lń osk. 
R.1lskiP~JO, a w szczeg.Jlności sporz.1<1zania 
przuz nieqo rn<ltC!ridłu lotograficzneqo z do­
starczuuyc-h muleriałów i dalszego jego prze­
kazywania. 

Prok.: JukiC' m<1teriuły otrzymywtlne od 
Strzalkowskicno osk. fotografował? 

Osk.: Sprawozdania, opracowania mh~;iqcz 

ne si alk i wywiadowczej i kilkanaście referc..­
t(>w w całości lub urywkach. 

informacje dla Andersa 
P(ok.: Komu oskarżony wrqczyt te 11atcrid­

ły? 
Osk.: Dla pewnego dostojnika kości"lnegr:>, 

który miał wyjechać do Rzymu i fwe.Jle wy­
jaśnień hrala), spotkać sią z Andersem. 

Prok.: Wobec tegr:> komu miano dorc~czyć 
materiały? 

Osk.: Andersowi. 
Prok.: Na podstawie, czf'go oskarżony J)rzy-

umiPszczanych przez Ralskiego w sprawo7.cl:l­
niacb, prolwralor cytuje szereq wyjątkó·.v. v,r 
kh świelle okazuje sie niezbicie że dział 11-
ność oskarżonego miała charakter SiipiPWJW­
ski 

PSL na widowni 
Dnlsze pytania prnk urn lora dotyczq wspól­

d.tiałania Ralskieqo z osk. Starmachem i 1 cch­
niki sporządzania sprawozdań wy·wi·1d0w­
czych. Odpowiadając na· pytanie osk. Ral3ki 
przedstawia sądowi okoliczności z osk. Stur­
machem wiosną 1946 r. w czasie której pylił 
Starmacha, czy PSL weźmie udział w bloku 
wyborczym, 

Prok.: Dlaczego oskarżony zwrócH się z lq 
k.weslią do Starmacha? 

Osk.: Starmach był członkiem PSL. 

Stosunki z p, Bliss -Lane 
Dalsze pylanii:I prokuratora dotyczą kon­

iak/u oskarżonego z sekretarzem ówczesnego 
ambasadora p. Bliss-lane por. Thonnesck. Os­
karżony wyjaśnia, że z oficerem tym zetknął 

się w mieszkaniu Wl!c7.yńskiego, od ktÓH'flO 
dowiPciział się, że Thonnesck inlerewjc ,,;Q 
pracą podzic>mia i prosi o materiały z lej rlz1e 
dziny. Wobec lego - ciągnie oskarżonv ·­
ze otrzymałem od Strzałkowskiego polecenta. 
nawiązania kontaktów z przedstawicielami 
państw obcych i miałem już z góry przygo-

Prok.: Czy oskarżony hył ną zehniniu 
szJabu siatki wvwiadu? . ' 

Osk.: Tak. Vv zebraniu hrcili 11rlzt;11 Ket, 
Lan9ner, Lewandowski i Strznłkowski. 

Prok.: Gd-lie miało miejsce to zehrani<:'1 
Osk.: Zebranie to odbyło sic; rrzy k/·1~7.lo­

rze Norbertanek w Krakowif' w mieszkaniu 
znojomcgo księdza - Wincenciaka, z któzym 
konlaktowalcm się przez 11krzynkę w 11 lon­
torze. 

Prok.: Ale przecież cały klaszt.or nie p10-
wadził skrzynki? 

Osk.: W klasztorze skrzynkci kontai.:t:iwą 
naszego wywiadu prowadził o, B~iamln. • 

Prok.: Czy uważaliście, że o. BP.ni,unln 
sympatyzował z NSZ? 

Osk.: Tak. 
Prok.: Jakie sumy pieniężne przeszły P!'Z!!'.? 

ręce oskilrżonego do siatki wywiadowy::zej? 
Osk.: Od lutego 1946 r. do maja nkoło 

miliona złotych. W czerwcu sumy były już 
drobniejsze. 

Następnie oskarżony R11lski oriisuje ::woje 
spolkania z ambas11clorem Bliss-Lane, ~tóce od 
bywały się w mieszkantu prot Kutrzeby, „Ko­
respondencja" dla ambasadora .wręczana była 
por. Thonnesckowi. Materiały lP były nn.4ęp­
rdc wykorzystane przez b. amb. Bliss-Lane w 
artykule oszczerczym. 

Wsk:izuj<,1c na to. że mhlzy monopolis 
tarni niemieckimi i a111cr~ kai'1sJ,i111i !sinic 
je ścisly zwi;izck, klót-y nic zoshił rrzer­
wanv na\\'d \\' czn;-;ic wojny, /'.ukow kon­
kludi1ie: hŁatwo dostrzec, że prawdziwe 
z;imi:irv oriranizatorów .bloku zachodnie 
g<) nic -IJla.ią nic wspólne~o z pomocą dla 
orlbudowy gospodarczej Europy. Całkiem 

orhrolnic. plany te mogą jedynie zaszko Proce· s morderco· w z Puchaczowa dzić odbudowie g-ospodarczej [utopy, po 
nieważ organizatorzy 1.Jloku zachodnie-
flO, którzy troszczą się przede wszystkim 
o znrhowanie w nietkniętym stanie arse. • • , • ' · · 
na~{~w Ruhry, przecho.dzą~ych na ~las- N 1em1ec łodzk1 ..,.. Szmydke jednym z głównych sprawców zbrodni 
nosc Amerykan, starają s1e drog«J Jedno . . . s · 1 · · · 

1
. h kt, b · 1... • • • 1. LU13UN PAP Dnia 18 bm. rozpocz:~ła s1E: I Lucfun lat 41 1 Wesołowski tams aw, lat 42. 1nnych zbrodm. W bandzie Ordona, • Szmydri:e 

s ro1myc a· ow ezprawnyc11 t1n1emoz 1 · . C'ł' l k· : · N' ·e ł'dzkl "'m ·dke k ł · w· Id M · · · 
. , , . • ..•• \ _ przed wujskuwyro s<)dem rejonowym •·r Lubi! 'own. os drZent _iem1. c o , ~z 1 . zet n14 su~ z 1to em atus1nk1em, z Ktorym 

WlC dost a wy repM .1cy Jne do kr a JO V do „ t h" 1 ·a: nym sprawa współ•ic:r.e· i Matusiak, ló bezposredm wspołuczestn1cy wspólnie dokonał wielu przestępstw i nć'pa-
ik . t h . . • k B' . C <l me w ty te t o1 z ,...., b d . I k'ej 

llll' yc agreSJćJ memicc ą. JOi ;~ po slnib.ów potwornego mordu masowego w Pu- z ro m puc iaczows 1 , • • • dów. Matusiak jest również bezpoclrpdnim 
opiE'I·~ martw!łóT przcmysłowvch Rulirv _ Szmydke jest bezposredmm sprawcą mordu w . d' p h . 

• ', · , • "' , < · : • • • ~ : • • ~ , ~' ch<1czowie. popełnionego w czasie zbrodni puchaczowskiej spra cą szNegu ~o~ ow ~ uc acz?wle. 
pnht~ c~ z \\ all-:-,11 cd l hc,! !ICZ) llll Z Nic Na' łdwie o. kur~onych zusiadlo 8 l•suh: n<1 Franciszku Ukal~kim i małżonkach Bole-1 Pozostah oskdrzem wspołpracowilh z ban-
miec zachodnich baz<;: wypadO\\'i) dla Wal Szmydke Ludwik lat 24, Matusiak Witol<ł, lat sławie t Zofii Zmurkach. 9rtami, wspierając kh materialnie, ud1.lel11j:,ic 

ki przeci\\- ko dcmokralyc;1,ny111 i po:,l~po- 23, Bdb Heniyk, lat 17, Wokuła Stanisł 1w, lat Po dokonaniu mordu obrabował on swoje im pomocy i schronienii:_ oraz ułatwi11ją(' im 

,,·ym :,ilom Europy. 44, Omyliński Włodzimierz, lat 52, :Vlysiuk ofiary. Ma 011 p'oza tym na sumieniu szereg ciągnięcie korzyści ze zbrodniczej d1.iał1lno~ci 

$amolot podr;1,11cH·o raz . .icszcze i 7.a se 
łrnndę „Gladiator" r11nli,il na kamicnisw 
ziemir. Motor, .iak trafi<}llY 7.\\'ierz. jesz­
cze \Varczał i l111c;1,uł prz('l kilka minut, 
cii>.g-ną<.: za sobą n1) z.icrni resztki teg-o, 
co było samolotem. 

Quel! pamiętał trlko tr;1,a>lk i łomot pę 
ka.iącyclt ram k:t·IJi11~·. bia la mg-le: p rzcJ 
oczyma i ciszt'„. Nagłą cisz:t', kt<'>ta jah 
ostrze brzvtwy przccieła świ:1domość .. 
\\' chwili gdy samolot zct'knął się z 7.ic-
11i<,, Quel!, oszalały ze stradt11, 11<lerz~·1 
tlO'\.\"ll.' o <lrcwnia11c ra111y, Nagle :o1tracił 
przytomność. 

Miał okrwawiona: głow<:;. krew byla na 
komhi11ezonie. l.epk;i 111asa kr~·i i brndn 
twmzyła maskc; na .icgo twarzy, Wygi·> 
te. pokr\\'awionc rc•ce bezwładnie zw,isa­
ły 11a dól. Le7.c1ł na ku,pic rnctal11 i dnc­
wa. króre nie da\\ no j·eszcze było samo­
lotem. 

Zbliżał sic wieczór. kiedy powoli 
'wiadomość za..:zełc.t \\:-l'<lcać do nie1i;n. 
Podnió'ił ręce. Nie wiecl;1,iHł sa111. co ro­
bi. Czuł si 0 .iak piian~. Wszr•stko co wi­
dział. bvło jakby we t11.P:le. Reka ooma-

czasem <Hlzvwał r;ic: niclmlzki ból. \Vk.!- „\Vh•cc.i jw;, nie poleci'' - 11omyślał 
34 <ly <;id1•0 .kczał. ni s('.;,icl ni rnwąd. \Vstał i z trudem rod· 

Uptym»ła godzina, czy dócs.ięć -;- do- szedł do stosu odłamków. Musiał wrsz11· 
kł<idnie nic zdawał sobie s.prawy. Swia- kac za wsz€lką <:enc: mat}!} i pakiet hdy· 
do mość powoli wracała do nieJw. Pog"<>- wid na lny. Mltchi na lnie SPD.irzał na Zf'S!a­
dzi t sit; z bólem. Raczej przyzwyczaił rek. By! stn~askany. K<)lnpasu nie mi.:i.ł. 
sic: do niego. l~nzt:.irzał się d(){}k<iła. B~.- Pm11s1,ył reka w odłamkach. l na1rle qtał 
la noc. świecił ksil·ż~·c. :ie drugi cud. Od raz,n z.nalazł woreczek, 

_ 13oi.c! _ p(Jwicdział glo~no. _ Bo- KLlzic Ri"· znajdowały mapa i pakiet. Na~ 
wet sic; nie zdziwił. \Vie<lzial, że tak 

że! to s:c; nazywa w·pakunek ... Te słowa musi hyć. 

cal twnrz. 
.I,, knn t. 

dodałr mu otncl!y. Miał wrażenie, że to Dostał z woreczka inciywidnć!lny Pa~ 
nic on powiedział, a ktoś inny. hliski i kiet i mapy. Usiadł na kamieniu i z.aczal 
przyjazny. Mirno bólu, spriłh<J\\'ał, op;e- ,.,marować twarz maścią, która zna];.·?! 

J w1em pocrnt niel11·dzki h<il. rając >fr. na rc:kacli, wylel(: z przycisk;i- w Pakiecie. Z p<Jmocą scnnryka zrr .'"':ł 
.i'tr;cych go DdłnrnkÓ\Y. Poruszał nogami sobie banda7.e z zapa!ólowcgo "Pa·dnchro­

]\~an~' na 1 w;i rn· nrzvc zr11 ia b' ból 1t. T<.? 
pierws?.e, co tlotarlo do Ś\\ ialfo1nośc1 
t.)11t:lla. ::-'-jnt'rh1iw::il otlc111k11:1.:: ''"\\icki. 
11.v·Jy skktone krwiq. 

Nagle straszna m~ śl hłysnc;la 11rzc1 
i:;lowę. Hyl r>rn'ciś11h tv ml!a11ilrn111j kn­
biny Jo zic:111i. Nii;; mó.l!:ł ~i~ pon1<>zy.;, 
B~'l uwi1·zionr. Sytuacja b.vła hcznadzicJ 

- byty całe. ZJziwiJ się ;;am. A więc - 1111. strzęny którego również znalazł w 
re ce i 11 ogj lila całe. - ,.Czy hędz,ic :i.~rł?" odlnmkach. Na sz...:ze~cit'. mia! przy so­
Pu111vślnl o sul>ic, nic wiadomo Jlaczc- b~e wode. Termos :iakimś cudem ocalał 
go, .fak o kimś obc.11111. Zrobił jesz..:zc razcrn z nimi. Łyknał wody i macał r~· 
na<lliruzki \.\T.vsilck, 7, któregl> nie zdawał ką w kieszeni kombinezonu. Colt hył na, 
nawet so,Ji:<: sprawy. Coś trzasnęło, od- ttre1s..:u. To dodało mu otuchy. 
ła111ki pornsirly siit•. J)(>Czllt strnszir:i· hól..., \\'stał. zrobił kilka chwiejnych kro­
I na~l;; zrnz11mi:tl, że ~dał się cnJ. Udało kóv.' i zagł' •bił sic: "' otacza.ifl·c~·m :rn le-
t1111 się \ ·yleźć z odła111ków. hk to .~it; 1~ • . s:c. o dzi~eciu mi1111tach w:1:i;.-,.edł na 

n;i. Nie miał s.ił i żndne.i 111ożli\\'ości, aby Mało - nie wiedział sam. ła,kc. Zdziwił si,e. ~dy zobaczył Jak \.\-y~ 
nwol.nić się od 1nzycis)<aj1•.'Cy>ch lr~ vo Pokrrcił sz~·j~. Kręgosłup hył w DO- !'oko się zna:icl 11 je-. Stał wła~ciwie na "ka­
zienn odla111kl>w. Cznł się w syt11a...:.1i ll:l I na<lk11. Nahrał powietrza i iiowoli je le. pod nim obok ciąg-nęła si.; s.zmrn. Je· 
dt·JJ!ancgo rol>nlrn. M11sial cieppliwic cz·.:- 'n'P1tścit. Nic c1.11ł przy tynf wew1111,lrz sicze dalej widać było rzekę. V,'pros~ 
ka(: 11n 11iccltybn11 śmicr(: i ta mrśl była i,adnt:l!:.o 1>6111. W!cdy Jopicro uprzytorn- przeu Q11,e11em pie-trzyły się gónr tej sa• 
n;ijstrasznil:.i:'!zn. Leżeć. jr,czeć. czekać na nil sobie, że lwthie naprawdę żył. Pod- me.i wysokości, jak ta. na której sie w;ij. 
nic1111ik1iio11y ko11icc i nie IJ~ ć w ~lanie niósł się z 7.ierni . Z trudem stał na no dował. Nic trn<lno było zorientmvać i'ii~. 
w niczym 11l:i.yć sobie. i.wch. Siad! z powrntem. Wit'u1.iał, 1z gdzie jc<:t -- nawet he;r, pomoq· maoy, 

K;iżcly ruch przvczvniał mn nicwysło- rn11si stąd iść... B:vle gdzie.„ Tylko iść„. Uprzyiomnił to >lobie od razu. Znnjdo­
wiony 1)ól. Miał wra';i,enie. że 11<ll!i. jego Bóle ucichły. Cz11ł sic: nic!tHhko zmeC·ZO- wał się poza linią \\lo.oo;kkh nM.:vc.ii. w 
zostały strzaskane na miazll;ę razem z sa- ny, sam me spo~trzegł kredy zasnął. .iakim kier1mk11 poszedth:1r - nrnsi 11rze,iŚĆ 
molo tern. Rał Ric:, że umrze i ~vyt•1fal Był dzień i świeciło słnńce, srdy Q11c!1 przez linię frontu. Znajdował sie na ty"' 
w:-zvstkie siły, aby zachować Ś\\·iado- sir: Dh11clzit. Aył zupełnie przytomny. łach 11iepr;,r.iaciela. Nie wicdz.inł co ro­
n10~ć. Dwa raty ZfłC.l\Yllał nłak<ić, ale Rolć!ły go tvlk11 rany n;i twarzy. Ale cwł hić. Trzeba było '' racać do Janiny. Tarr, 
wtedy bolało jeS7;Cze \\-iece.i. Przestal. sie naogńt lepiej. PQpatr.tył na strzaska- nistałn tiele11a, a N1·emcy w każdej chwi-
NaF-tąpiło d;ó Arne odręt\' ienie tylko ny samolot. łi mo~di z.iawić się. w Grecji„. 
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Dobra 1nina do zlej qrą -
Chu·rchill pisze artykuły 

• iultonska._ . . 
Bez względu na to, jak będziemy charakte· l solidaryzuje się z zagraniczną polityką Be> 1- u schyłku lat marzy Jeszcze o nowej rzezi po­

na 
ryzować osobę Winstona Churchilla, nie po- I na i wzywa społeczeństwo amerykańskie, by wszechnej. 
fobna mu odmówić uporu i konsekwencji w 1 wierzyło przywódcom Labour Party tak samo, Od artykułów p. Churchilla dziura w nie-I 
jziałaniu. Nie umilkły jeszcze całkowicie w I jak powinno wierzyć brytyjskim konserwaty- bie, oczywiście, nie powstanie. Ale tego ro­
świecie politycznym odgłosy słynnej fultoń-11 słom. Sypiąc inwektywami przeciwko Związ- dzaju wystąpienia każą narodom Europy pa-
skiej mowy Churchilla, a już wypada zająć kowi Radzieckiemu i demokratycznym krajom mięlać o obowiązku czujności w obronie po- ., . . . . „ 
się ponownie innym „orędziem" starego reak- Europy, Churchill jednak musi przyznać, że koju i bezpieczeństwa przed knowaniami za- J U.<.rarnsko - faszysto:vsloe bandy „UPA ' gr-a 
CJOnisty, tym razem „orędziem", pisanym na ZSRR nie chce wojny, że „pragnie pokoju i jadłych wrogów ludzkości. przed matactwami su1ące w Rzeszowskim, likwidowane są ener-
tamach amerykańskiego tygodnika „Life", pt. dobrobytu"„. Ale to właśnie jest najwidocz- rutynowanych podżegaczy wojennych. \ gicznie przet. ścigające je oddziały wojska. 
„Gdybym był Amerykaninem". niej solą w oku starego reakcjonisty, który B. D. Oto bandyta, wykryty w zbożu. 

Jako autor tego znamiennego artykułu ----------~""""~~_,~~"""'~--~---------~-~-----~~~~-~-= 
Churchill pozostaje najzupenłiej wiernym so- N • d 
bie. Rozpoczyna od wyrażenia zdziwienia, że I e 
l~~~~:~~rr::.~~;~. :::~f ~~~2~c:~~~{; ~i~ pat r ,„ tycz n 
mowie zawarte, zostały „poparte polityką rzą­
du U.S.A." To stwierdzenie osładza nieco 
Churchillowi gorycz, płynącą z poczucia, że I . .. . . , . 

1.., . ! 

z ielna wizyla 

tzyn _Szeiblero 
. . 

tym sposobem wyzuto go niejako z prawa au-, . Lem w le, sw1ą.ec~me '.""yglqd.'.1. w - - ~ne­
torskiego pierwszeństwa. . dzielne przedpołudme ulica Em1bi. Grupki lo 

Churchill chwali się następnie swą roz-1 katarów domu „Zynde1mm1a" raj-::ują o czymś . i 
tropnością polityczną i darem przewidywania, I ,ż;ywo ner ulicy. świątecznie, beztrosko z1ewa- 1 · 
a jako p~zykład _tych nieocenionych .. dl~ męża I jq strażnicy przemysłowi Ks1ężego M!y;:-..a. Nie I 
stanu_ cno~ przyta~~a. sprawę GrecJ1. (.). Po-

1 
dziela ... niedziela panuje wszechwład111~ w I 

wołuiąc się :ia zaisc1a w Ater;ach. z1i;n~ 1944 I Szeiblerowskim państewku, ale przędzialma ! 
roku, Chu.rclull .z dumą podkresla! ze JUZ wte- cienka nie świętuie. A może św;ęluje raczej I 
dy potrafił byc bezwzglednym 1 wydał do- . , . _ 
wódcy wojsk angielskich. kategoryczny raz- ~o ~wo1emu. Muszą wykonac p:an. Pr-:_:owa­
kaz, by „nie wahając się, strzelał do powstań- 1: więc dodatkowo cztery godzmy w ,,,q:tek. I 
ców"„. Rzecz jasna,. że demokraci greccy I 
(EAM) traktowani są przez p. Churchilla w 
czambuł jako - „komuniści". 

I 

I 

Czyniąc dobrą minę w nieprzyjem ej grze, 
:hurchill udaje wielką radosć z powodu fak­
tu, iż Stany Zjednoczone wzięły na siebie ro­
' ę przodującą we wschodniej części Morza 
śródziemnego, inaczej mówiąc - na Środko­
wvm \N'schodzie. Churchill martwi się wpraw­
dz-ie nieco, że W. Brytania, wyparta z tych, 
pozycji, nie będzie mogła w dostatecznym 
stopniu eksploatować ludzi i bogactw natu­
ralnych, znajdujących się na terenach środko­
wego v\·schodu, perswaduje jednak natych­
miast czytelnikom, że „w chwili obecnej An­
glia n.ie jest zdolna do samodz~elnego utrzy­
mywania stabilizacji we wschodniej części 1 
Morza śródziemnego", zarówno jak i w in­

i tylko 80,9 proc. planu, a .więc brakowało im 
'j 7000 kg. W pierwszym tygodniu ;;ierpnia pod­

. ciqgnęli stę trochę. Osiqgnęl1 89,1 ;nocent 
wszystkie za nią. To,w. Strójwqsowa uciera 
spoconą twarz. Niech ten psotntk I:mger do­
wcipkuje. Ona wie swoje. Mąż zginą! w Oświę 
cimiu. Syna ORMO-wca zamord:i\valo NSZ. 
Teraz więc sama musi pracować dla ł'olskl 
Ludowej. 

nych rejonach. 
Zatwardziały fultończyk podżega wyraźnie 

imperialistów amerykańskich do ryzykow­
nych wystąpień i awantur, świecąc im w oczy 
tym, co potrafiłby uczynić on sam - Chur­
chill, gdyby miał do dyspozycji - góry dola­
rów i bomby atomowe. Churchill - idąc 
ślad~m natchnień fuJtońskich wyłazi ze 
skóry, aby przekonać przeciętnego Ameryka­
nina, że ze strony Europy grozi mu jakieś 
straszliwe niebezpiecze11stwo. A źródłem tego 
rzekomego niebezpieczeństwa - głosi Chnr­
chill - jest zdecydowanie narodów Europy 
w walce o swą niezależność i suwerenność, 
moc..1a ich wola wyrwania się z imperiali­
stycznego jarzma i rozporządzania własnym 
losem. 

Madej AnielCl 
higienistka 

Kamer Mieczysław 
kierownik 

a dziś w niedzielę ob1e zmiany przepracują 
po pełne ostem goąn. 

Zara~ w po-!ierni wpadam no pielęgniar­
kę ob. Madej. 

- To i Pen i dziś tutaj? - Jakże moż:na 
inaczej - odpowiado: z przeko1mniem. ~ Lu­
dzie pracują więc -i fakoś -pomoc 'ie°i<arska 
musi być na miejscu. 

Na miejscu są przedstawicie!e Ra:\y Za­
kładowej tow. tow. Rarger i Zagajewsk'. Czy 
należycie io,warzysze do jakiejś Partii pytam 
obu. 

planu, ale to nie ciągle jeszcze to co powin­
no, a więc radę w radę i dogadali się: Trze­
ba nadrobić w święta brakujące kilogramy. 

- Flobotnicy nasi sq dobrymi Polakami -
mówt tow. Kamęr - zrozumieli, że tu chodzi 
o powai.ną rzecz. 

Że lak jest w ist::>cte 
chło. Radcy zakładlilw1 

salach. 

przekonujemy aię ry­
oprowadzajq nas po 

- Widzicie towarzyszko 90 proc. r.'.·botni­
ków jest dziś przy maszynach, przyszli nawet 
ci, którzy zapowtedziel!, że w nledztelę ro­
bić nie będq - patrzcie towruzyszko t.m przy 
salfaktorze, to peperowiec Ludwik Ługowski, 
tar-ie! dwaj tak samo, a tamci znów nLt koń­
Ct! bezpartyjni, ale dobrzy świadomt ffbotni­
cy, a to nasz patriarcha 77-letni ob. Tomasz 
Gawrysiak, ładuqe pakę do windy. 55 iat już 
pracuje w naszej firmie. Pracował jako przę­
dzalnik, teraz jest za stary j przeszedł na 
dżwigowego. 

Tow. Helena Chuda pracuje tu wraz .:. cór· 
ką. To ona wytłumaczyła kobietom dlaczego 
trzeba nadrobić brakujące do planu kilogra­
my przędzy. Wytłumaczyła po gocpod.arsku. 
„Jak masz duże pranie w domu, to 1obisz 
v1tęcej godzin, a tu z przędzq to same-. Nikt 
tego za ciebie nie zrobi". Tow. Wieczorkovrn 
czujnie rozgląda się p.o sali. Jest obciqgaco;: 
ką. Pod swoimi skrzydła_mt ma 30 maszyn. ' 

- Myśmy się już d..ogadały - mówi z zau­
faniu - jak będzie~ brakowało do planu, to 
będziemy nadrabiać w niedz\'ele po 4 godzi­
ny. 

A oto przebiega między maszynami L.a!a 
szczupła dziewczynko - to matka dz\ecka. 
To pomagoczka Smolik Helena, członkini PPS. 

Z za maszyn zerkają inne pomagaczki. 
Churchill wynosi pod niebiosa imperiali­

stów amerykańskich w rndzaju Vandenberga 
i jemu podobnych, jako tych, którzy dążą „do 
zdławienia zła w zarodku, aby. stłumić zagra­
żaj~cy pożar i powstrzymać epidemię drogą 

No apel niedzielny stawili się i inni sta­
- Ja jeslem bezpartyjny - mówi truchę 'Z ruszkowie ob. Franciszek Piekarek, Józef Pta-

zażenowaniem majster ob. Caluch. siński i staruszka Pawelusowa. Tę ;;statnią 

- Tak, tak do PPR ! PPS. 
- Chciałyby też do fotografii - tmieja 

się przqdk! - nie ma przecież tyle miejsca 
w gazecie. My, wdowy, to co innego. Gazeta 
może nam mę.żów znajdzie. zapobiegawczych szczepiei1. 

Dużo ciepłych słów poświęca Churchill ró­
wnież rządowi brytyjskich labourzystów, 
stwierdzając, że „otrzymawszy nieoczekiwa­
nie władzę i oddzied~dczywszy odpowiedzial-. 
ność, Attlee, Bevin i Morrison kontynuują -
mimo wielu konplikacji dawny, dobrze 
przemyślany marsz"'. Churchill całkowicie 

- Co tam partyjny, bezpartyjny - wtrą- przyprowadzają nam pod rękę. Ma 6'3 lata. 
cają wesoło radcy - wszystkim byłoby nam• Je:·st głucho i prawie ślepa, a mimo :o jest 
wstyd gdybyśmy nie wykonali plcmu. pierwszorzędną robotntcą. Uszy i oczy zcr&tę-

Na wesoło żegnamy pracowitą rozdowcip­
kowaną gromadę. Honor przędzalni cienkiej 
jest uratowany: w drugiej połowie >ierpnia 
wykona1ą plan i możliwe - ale narazte to 
tajemnica - że przekroczq go o 6 lub 8 pro-· 
cent. 

- Kierownik przędzalni tow. Kamer, członek pują jej czułe palce starej przqdkt 
PPS wyjaśnia mi przyczynę dzisicjszeg::i „po- - A to nasza królowa - oświadcza tow. 
gotowia'": zaplanowanych mieli 34 tysiące kg. Karge - to doskonała prządka peperówka i 
przędzy miesięcznie. Wykonali plan w lipcu największa u nas „buzia" jak ona wb1 to 

Dno- upadku 
Rozkład podzielnia i obozu reakcj~ 

Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- ośrodki tych reakcyjnych sił rodzimych i ob­
.i.ych z całą oczywistością ujawnia wobec spa- cych, które podkopują się pod funda;nenty 
,eczeństwa to, co dla naszej partii, Polskiej Polski Ludowej i których legalnym rzeczni­
Partii Robotniczej, widoczne było już od daw- kiem jest PSL z p. Mikołajczykiem na czele. 
o.a: postępujący polityczny i moralny upadek Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in­
oodziemia i całego obozu polskiej reakcji. nych wskazuje ścisłą łączność PSL z WiN-em. 
Proces krakowski potwierdza również dob:t- Nie wiadomo lu, gdzie się kończy PSL, a 
nie, że p. Mikołajczyk był i pozostał legalną gdzie zaczyna WiN, gdzie się kończy robota 
.,wtyczką" reakcji w nową rzeczywistość pol- polityczna, a gdzie zaczyna wywiad i szpie­
ską, „wtyczką"', za którą stoi zjednoC"Zony o- gostwo. Charakterystyczne, że punktem wę· 
bóz katastrofy wrześniowej, obóz zdrady in- złowym tej łączności wzajemnej jest to, co 
teresów narodowych i obcej interwencji. na procesie oslfarżeni nazywają „orientacją 

„To, do czego PSL dążyło jawnie, myśmy anglosaską"'. 
czynili w podziemiu" - stwierdza zasiadają- WiN-owi sprzymierzeńcy PSL - mistrzo­
cy na ławie oskarżonych b. poseł sanacyjny wie wywiadu, orientujący się w rzeczywi­
~stafin. I dalej: „Staliśmy się sprzymierzeń- stych nastrojach naroau i niepewni dlatego 
cami, działającymi różnymi metodami. WiN swego jutra, są jednak bardziej niecierpliwi, 
zbierał z różnych dziedzin życia wewnętrzne- niż ich „z angielska flegmatyczny" patron. 
go wywiad, wykorzystywany przez czynniki W liście otwartym, który figuruje jako do­
PSL. PSL w zamian dawało wiadomości ze wód rzeczowy w procesie i który brzmi ra­
swojego stronnictwa". czej jak rozkaz, piszą oni pod adresem p. Mi-

Tutaj drobne uzupełnienie. Jak stwierdzo· kołajczyka: „Musisz żądać międzynarodowej 
no na procesie, raporty wywiadowcze, opla- kontroli i udzielenia pomocy nawet w postaci 
cane dolarami, były doręczone nie tylko p. sił zbrojnych". 
Mikołajczykowi. vVysyłano je również do Na zapytanie prokuratora oskarżony Karcz­
centrali sanacyjnych „dwójkarzy"' i rządu lon- marczyk, polityczny kierownik komendy głó­
dyńskiego. Doręczano co ważniejsze - wnej WiN, były wojewoda sanacyjny, po­
wywiadowi obcych mocarstw i wreszcie kie- twierdza: „żądaliśmy interwencji nawet przy 
rowano do Włoch, do przebywającego tam pomocy sił zbrojnych". Przygotowywali więc 
Andersa. I Polakom los Greków, krwawiących już od 

Nie jest to rzeczą przypadku, iż te adresy, dwóch lat w walce o swą niepodległość. Nie 
te punkty przeznaczenia planó~., szpiega.w- można wątpić, że ide:r:tyczne było s~a1'.ow~s~~ 
skiej roboty WiN-u, nakresla1ą sc1sle gramce sprzymierzonego z W1N-em PSL-u i ze Jesll 
obozu antyludowego, wskazuia dokładnie na te wspólne ich v•olama o zbroina oomoc prze-

AWS*&*#* W4ł 

ciwko własnemu ludowi nie odniosły skutku, ińskich band faszystowskich UPA dla. ustal e­
to bynajmniej nie z braku woli ku temu ze nia ścisłej współpracy, wymiany materiałów· 
strony możnych protektorów pp. Karczmarczy- wywiadowczych i propagandowych, a nawet 
ka i Mikołajczyka. Stało się tak tylko w re- wzajemnej pomocy organizacyjnej. W archi­
zultacie wzrostu sił i konsolidacji polskiej de- wum podziemia „Izby kontroli"' znaleziono 
mokracji oraz poparcia, jakiego udzielają nam bogatą korespondencję z UPA, utrzymywaną 
siły demol!-ratyczne całego świata. w niezwykle przyjaznym tonie. 

Proces szpiegowski „Izby Kontroli"' w Kra- Jeden z oskarżonych, wspomniany wyzeJ 
kowie odsłonił jeszcze jedną ponurą, bezprzy- b. poseł sanacyjny Ostafin, podobnie jak w 
kładną jako przejaw zdrady interesów nar0- swoim czasie płk. Rzepecki, stwierdził, że p. 
dowych, kartę działalności sanacyjnych inter- Mikołajczyk posiadał dostateczny autorytet 
wencjonistów. Oto ich „B. W."' - brygady wśród podziemia, ażeby w ch·wili wstąpienia 
wywiadowcze jeszcze za czasów okupacji przezeń do Rządu Jedności Narodowej wyraż­
„rozpracowywały"' organizacje demokratycz- nym swym apelem zlikwidowano to podzie­
ne: PPZ, AL, RPPS, SD, B.CH., SL i Wici. Spo- mie. „Mikołajczyk tego nie uczynił - mówi 
rządzano nawet odpowiednie spisy działaczy Ostafin chociaż nie ulega najmniejszej 
demokratycznych. Te ostatnie miały - jak wątpliwości, że bylibyśmy wówczas wszyscy 
to zeznał Karczmarczyk - ułatwić „dwójka- wyszli z konspiracji''. 
rzom" walkę „w momencie decydującym··, Ostafin wyraża żal pod adresem p. Miko­
przy ugruntowaniu władzy rządu londyńskie- łajczyka, że takie stanowisko tego ostatniego 
go". Karczmarczyk przyznaje również, że „w doprowadziło dziś wielu do ławy oska;-:i;o­
pewnych dziedzinach stanowisko naszej orga- nych, i w dalszym ciągu stwierdza: „Nm1za 
nizacji w traktowaniu polskich organizacji le- dotychczasow·a linia działania, tak WiN-u, jak 
wicowych zbiegało się ze stanowiskiem gesta- i PSL-ii, obliczona na Anglosasów, była tra­
po". W rzeczywistości „zbiegało się"' ono tak giczną pomylką. Bo stawiając na Anglosa· 
di!lece, że - jak ujawniono na procesie - sów - tym samym stawiamy na Niemców". 
owe spisy polskich demokratów trafiały na- Nie mami' powodu nie wierzyć w szcze­
wet do rąk gestapo. Było to przyczyną za- rość tych słów Ostafina. To, co się dzieje w 
bójstwa takich ludzi, jak zastępca szefa szta- świecie i u nas w kraju, posiada tak przeko· 
bu BIP-u, inż. Makowiecki, historyk profesor nywującą wymowę, że może przebić nawet 
Handelsman, znana działaczka społeczna Krn- skorupę zadawnionych poglądów sanacyjnycl1. 
helska i wielu innych. Chociaż są i takie miedziane czoła i kamien-

Jakże haniebne jest to, „dwójkarsko"'-sa-- ne sumienia, od których odskakuJą wszystkie 
nacyjne szukanie wspólników wśród opraw- żywe myśli i ludzkie uczucia. 
ców gestapo. Jest to już dno upadku moral- To ponure widowisko rozkładu moralnego, 
nego. jakim jest toczący się dziś proces krakowski 

Linia jawnej zdrady interesów narodowych wstrząsnąć musi sumieniem wszystkich uczci­
na tym się nie przerywa. Jeden z kierowni- wych Polaków. Proces len okrywa ha::ibą. 
ków winowsko - peeselowskiej „Izby Kontrn- której nic zmyć: nie zdoła, obóz reakcji pal­
li"', Wochański, nawiązał z polecenia Niepo- skiej, obóz inlerwenc.ji i zdndy interesów na-
kolczyckieoo kontakt z kierownictwem uk;·„_ l rodowvch. M. Minkowski. 



" 

Str. 4 ~!. 227 
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...::. Wiwat! I I wskaul r~ki\ Geraba. 
Nemeczek ni!lciał 1 7f!Cll\ł u~ta. Opór na Wlzy5pv. chłopoy umilkli. Zal)6nó JT'l.ła d· 

nic się nie przyda, znie!i~ tę przyktóść meż· ~z>11 . . ~łyc)\Ac: by~ó Mkó szel:st .uóoel wody 
ni~ Nie zróbi •wstydu t6w~tzysz611. . spadaJj\ceJ z N~m~.czka na n~.ńlne. 

Zanurzone go w r.it~bokię1 wodzie ol!iWU .!~ - Ćży lh~ę !~c? - zapytał. 
po szyię. Jeden 1.rzymą,ł ~ó z11 hrk, a t1ru11 Nikt mu. nie odpowiedział. więc rzekał i?-· 
za ręce - inni U.akali na brzegu, „ uciethy ~'.tctt" chwilę. a pótcm zwrór.it ~i~ w kicr.1n~u 
ś!'niejąr si~ i krnyrząc Na kóń1ec go pusz- d\óstu. Nikt go nie :r(ltrzymywal. •\•nyscy 
czono cimli, ~e ten fliały r:hlópiec póst~pH. 1ak maz· 

Wyszedł n11tychmi" t na. hrz!!<J fnokrv, Zł· ć?yz.M. Wartov,lnioy na moście ~pojrnetf ńt' 
blocortv, óc1ekdiący v'óril!· 'Nń1a c1e'tU z niłgó, lE'cz ia"en tknać go niP ~mi~ł. 
kurtki, lałćl się jt1k z rynny Wl l l · ł F • At 8 Na ten wi<lók chłnpcy pókład&li si" zł>. em róz Mr sui o os ral'l..:a s : 

" 'i - Prezentuj hróill 
śtnied1u. G~rłth <;pytłlł z szyf\,Ontw~tn: 

_ .rakże c1 byłó?, Straż podniosła· lance z pos1ebrzanymi koń· 
- Dobn~! - ódpow1Mzlal NatnAczek. zd~J ca'1i. W$zyscy chłópćy stanęli w w.~isko•vej 

muf!ic mokra kurtk•· - Wol~ tiun tMknąć w !)6zytjl ł pMńieśli lancł do góry Nikt nic 
wodzie, niz tu gi~ śmiać 1 warni ~ dGdal, pa- ńi@ mówił, sły~hllć byto 1.ylko krńlr.i Nemecz· 
trz4c Ger~bówi prosto w óczy. - Wolllłflylri kil. cót'az dalej, dalf'j. . 
cały rok ~iedzieć lnm w wód1.ie, ni7. łączyć - .Ta myślę„. - zauwazyl Gertob. 

·~romadka c:hłopr:ów utworzyła obóz Zil!· 1 ny tartaku, drugiemu Gtteb ótwl'lrzy furtkę się z wrogami moich przyjaciół. M •. necie Lecz chłopcy odwrócili się do :liego tyłem 
'v!lych. Każdy miał przy kapelusm kawał"'k od drógł . . G!1y tllmcl przyidą, lld~rzyn\y na 

1
. mnif! wrzucić do stnwu sto razy, 11 j11 pnyjćl~ Odwródlt si~ i ode11zli. żaden na niego nie 

J elonej w~tązeczki. Franl.;a Ats11 <'hrali wn· nich. . . . tu po chorągiew . Nie boję "się nikoqo z was. ~pojrzał, nie przemówił. Zrozul'ninł, ie musi 
iz-:m, przysięgli i;ohie wiernnśr, ")nsłn-;zeń· ! · - ~ie~h żyje wódz! -. zltWołe.h rhłopcy ,- Nie s?.tuka w ctżiE>sięciu paslwić - ~ił) na jed· odejść. Skier6w11ł się ku mostowi - i szedł, 
:two, 1 założyli „Gniazdo" ni\ Zielonej '"'v!(- 1 podnieśli. 11tń1:t> fit• góry. nym. Możecif' rnni~ bić, nie obroni~ ~•ę pr;;td I tylko :ie nikt n\\1 nie ocld,,.w11ł honor6w w(•i· 
pie w Rot.;inicznym Ogroiizie. Na hudct> po· 1 - J~szc~e iedno pytarut';. Czy chłopcy z w11rni, ale wol~. żebyście mnit utopili, 1fri że· skowych. 
v.riewałi1 zielona chorągiew. Tam hvłl1 ich ja· placu nie w~edzą, il' przy:sze~e~ do na~?. bym miał zost&ć zdrajcą tllk, jak nm. t Według Franciuka MolMra. 
skinia, kiedy się bawili w :r.hójców, twierdza, .- Ni@' Jeszc.ze. A!" ch?cby włedz1eh .. to 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111U11111111t1111110t11111111111m1111111111111111m1m1111fllllllłlllłlłłlllllłlłłłlllllłPllłłlłłtłlłtlłłl!l!!!I 
z11mek królewski lub slolira. cóz? ~szyscy .się mrue boJ~· Nie m11 pom1ę- .•. . .. ~-~ 

Lecz nie mieli dobrego plam do zabawy, dzy nimi. am. Jl'dnf:go_ odwazneqo chłopc11. . r- .„; /-f": . :i~ - ] 
bo w ogrodzie przes'.17kaclwli im do:>.orr:y. Po· - Mozf' się zna1dz1e! - przerw~ł nagle Ja· . . . (~ 
sl.i•nowili zatem odebrać plac Błękitnym z ir.· kiś cieniutki głos. - .w~zyscy się ob•~jrzeli. :; . , 
nej szknły, którzy od dawna wybrn!i sobie I Franf!k spytał ze zdumieniem: 
iC'k0 miejsce zabaw pustą przestrzeń, gdzie - Kto mówi? . 

Nikt nie odpowiedział, ale cieni1ttki głos 
, powtórzył jeszcze donośniej: 
j - Zn11jdzie ~ię ktoś! 

1 Ttmtz usłysZP.li wyraźnie, 7.P. qlos po1:hodzi 
'z wierzchołki\ rirzewa. Niil?baw,.,m r.;i g11l~zie 

l iaszele.~rily i w f Pi s11mej rllwili 7.~11ndl siP, 
I na zif'mię m>1ły, i1nmowłosy chlonit>c. W~li'YS· 
l cy milczeli: l11k byli zrłumi1mi z1awiP.til'm 1ną 
, małego gnscla. 

Gereó zbladł i wyszept11! z prze~trach~m· 
- Nemeczek! 
A malec odpowi~dzit1ł: 
- Tak, to ja! Oto jestem. Mogłem się nie 

odezwać, zoslać tam na górze i czek.1ć, 117. się 
rozejdziecie, bo i tak ~iPd7.ę już nd wpół cło 
,-zwartej, al.f' kiPdy t2f'rt>b powiPcl7hl,_ że mi!t_ 
clzy nami nil' m11 11ni jedn„qo „,1w117.n1>q<'> 
r hJ11pc11. pomy4la!Prn: Ni•'. nie, nie mow; po· 

, . . :r,wo!Jć·, 7.1-hv tak mciwlono flTZY mnii-1 To 
y ~ld1rlv rłn:t-w.1 1 1Jlf'Zi11t1kn_1111a "mp,1. w~t d! .J„~ 1 ,,.n, na mnip'i;z "'" mam 0 ,tw~ "· 

Koch;my „Promyku"! 
Z Twoją odpowiedzią hyło trorhP, •łono, 

bn przv~zł1t ciocia z drugiego krańt11 ŁoMi i 
powiediiala: „A Io cię o-cz~rnili". Rorl.z.icl!'I 
t!'?. mówią, że opowiadania o „Sercu" nie po· 
winienem posyłać, a i koled2;y l.fl'ż śmieją się 
ze mnie. Ale ja duchn nie tracę, jak btl)dę pi· 
sać dużo, to napewntl jakąś pracę napiso:ę 
dohrą . Posylam Ci t kolei C7Wartą pracę pt, 
„Odpowi~dż" i cz~kam ną Twoja oclpowiPM, 
1tle nie taką, jaka hyła popr1t11rłnii\. 

Pozo~taJę ,w oczi>~i vo1niu 
lgnn<'y Rutkflw,ki. 

na razif! czylaj rlnfo i nez (I.ii: - polem może 
będ~!tsz rniał co~ ciekawe90 do pisania. Je· 
szcże jNino: z Twoich listów i opowiadań od · 
110<Siłem wratenie, żt11 ma.si 12-1 ~ lat, aż tu 
ókl?iUje ~ię, że mar.z lat prawie 18„. To jest 
trollzk~ nil! ńaturalne. Pomysł o tym wszyst· 
kim i tak, jak dotychc1.as, nie gniewei i si~. 

Prosiłem cifl kiedyś o ,,Przygody P<ł!'ll!. To· 
fin" - przyślij je, a tald:e „Dzieci 'T podwór· 
ka Nr 9". Mod te utwory Twoje są c!eka'1-. 
~ze od innych, ktf>rtl! dotyrhrza~ przysłałeś. 

Red1ktor. 

\ 'ypow1<:dz1rl1 im wo1nę. f•;;;no>k poąz.pcil Y , .I .I y,. . .· . ~" Pl B' 1_. . . h . . b 1 1 . (>ctelm1łpm v. am wni;r.ą cho1ag1ł'W, chor 111;: 1e· OrlpowiPdź J?.prloktorn: 
na 11c ·,P,,iin yc. 1 z.ara .riorągiE>W z<> l~tP.1n nłljmniej~zy. Tt>raz możl'de mnie :.>Ahii', J 

Grajek 
z2c~yt.u .łrh. ''>l'.le1o:ry. TF!li\Z \\'Jetlzą, czE>go 1' W"dr1yide mi choraqi11w ho jej cłobrowolnie J)roqi lgnasin ctc:ll„ było •erce 111ote, 
mi>Jft nr:?Pkiwncl .' . „ • • • • "'lie7mi~rnie mi przvkro, 7.e moja orlpowieod?. Onl~mliily ptak; 

T Pn. . i 7.iclo.ni hyli :1:<111irpol.;11jr.ni . Zebrali I nie odd~m. Je9tcim sam, a. "W_"~ dzi~Sllll'llt. ~prawiła Ci tyle ambarasu. Zgodzi11z si" chybi! TP.ru śpi~w•ć- chf'P. 1 lecieć 
~!ę wlii~nil': na Zii•lonej Wy~pie, abv oribyć . Wynągnął rP,lcę, _ w ktore1 trzym11ł ch•m\· jednak 7.e mną, i'.e dobry przyjaciel powinien Przez ten modry 111.la.k, 
r:!d •'nirmnę. qrlyi w rza~ie ich r.itY>becno· q1ew, ale Frl\nP.J.: Ais zawołał: raczej rąbnąć prawrlę n11w~t niemił4, niż pra· T~ru; łp)ewat chce I l-Pctel: 
fri kt.o'. zabrał qąd tńohyt4 choragiP.W i tylkn ~tój! Pocłoh11 ~i si~ t~n chlopi•~c. Czy wić ol'>łudne komplementy. Totei i tym ra· Cllt'lt Il& iwiata skraj ... 
na rnokiym piasku pozn~ll!ły ~lady nóq har· chc:P.SZ ~1ę P!'ZYł..,rzyc do nM . 1em nie będę „owijał w ba.wełnę". A więc: ' - Grl\J·ł.e ty mu, "'tareczko, 
jzo mal ·r.h. - .Ja? Ni.!Jdył ~lodo1J11 rni siP, twnjA wytrwaló~r i pr11.cowi· l'l~H ••obofły grali 

_,_ Ktos z Blękitnyrh M pl!wno r;:i!'kł Frllnf'k 11. ~rni c:hnąl się lekc!WJ\Z!CO on• I lo~ć. ale.„ ale ja trMzke inaczej z1tpatruj11 si• !;~r~z!t~" „:~a dusza, 
przywódca. - Obr.y z11br11łby hroń . wr6clł od niego. . n~ ~prawę piiianla. Powiem Ci krótkn: wśród TMv; kwiatem !Ile otwlerl' 

_ Tak, taki - potwi„ri:lziH wszysc.y.. - Nif' będę przymuszał. Niko90 nie pro· wielkich, światowej i-ławy pisarzy, !Ił! tacy, z wrononych lak. 
Teraz dowód!:a zwrocił 11ię de> Gereba. któ· simy, zeby do M! wstępił. którzy wcale nie mieli pięknego !<tylu, .;.ni Teru kwiatem 1111 otwiera 

ty przeszedł do ich obozu, obrazony, że chłop- - Co _z nim :>:robimy? - za.pytali Inni. łatwoi\ci pisania. I odwrotnie. S11, iMi. któ· w 1111w"ł wiosny maj.„ 
ty z placu nie w ·brah go wodzem. - Zab1erzc1e mu i-horag1ew. • r?;y piszą bardzo łatwo, 11 nawet ładnit, lecz - Graj-te tr tef, luJar11:rlcc 

- Je~li che~ z zostac z nami. mue!sz zł1'· - Wykonane. nie będ11 nigdy Mwet pit1al"lami przeciętny· Plełil ne.dtlel grall 
tyć przysiegę na 'nasze prawa. Nemeczek zaclsn4ł z~bv. stał nel'Uchomy, mi. Tych ostatnich nazywll się grafomanami, Mrou~a była dela moJa, 

- Zgcda' - odparł Gereh. - Chcę po- blady, ale nie wydal głoeu, to znaczy ludżini, którzy za w11zelk1t cenę Nl4e~uuły cld. 
to!ltać :z ""•mi. - Co z nim zrc•ibiff? - myślał d"w6dca. - chcą pisać. Ty, Iqnasiu, pisać potrafisz. ale ~9:t8: !~~. "t1:i~~„włł IHn„, 

- Na Jlltro n11znac2ono pocz1;,tek napadu Bić nie można, za 5łaby. l'liech cię l:wi11ci anieli chronią od grafoma1i· Teraz l!IJe ,.. nią św!t fasny, 
„ -. e , na ro e 1ta „. mówił Franek daleJ· · - Zbierzemy sl• tu I - Wyk•pcie gl'll stwai Nil' wy.-1tarczy chcieć cM powiedziet, ff t 1 j 1 wszy;cy zaraz po obiedzie t wyruszymy dwo- Chłopcy wybuchnęli śmiechem. Znakom!· ale trzeba mi~ć co~ do powiedzenia ludziom. _ GraJ·ff' t,• jej, fujl!lrecz!to, 

ma oddziałami. Jeden wejdzie Ud plac od stro· ciel Pcdrzucili czapki i krzyknęli : O tym, chłopcze pamięta.i. lladzę C1 $'ł:CZerze: '111śń Jutnenn4 i1rajl 
l!!!!lllłl!l!llQIW„„ .... llitlrm ......... „„ ... „ ...... „ ...... „i!le!!i!m!„„ ... l!lll!!!!IMm!l!!ll.-il!ml ... lllł!Jllll!liil!lml!!l.-„„„ ... ~ ... ------..-!l!ll!l!!!~!!l!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!~ 

O:dec. !pat się pokładły nie. zbieraj siły - mężnie.1, krzepn11 1 wzra-
Frzez ()twarte okna widać było niebo, do· staj . 

• •re wlejskle niebo, które kr.che dzieci i pa· ·Drzwi od sieni były uchylone, przez u~hy· 
~rzy no. nie w dzień u$mlechem ałof1ca, w nc1cy !one drzwi było 'łycMć granie tlkr:typ!ec. -
ipiewa itn cichą kołysankę migotania gwiazd. Skrzypce dziękuj4 wsi, że wieś kocha dzieci 
~atrl!y przez otwarte okna dobre dobte wlej· miasta„. 
1kie niebo I cle;zy aię. że nziecl śpią, ie obu· „Wieś kocha, powietrze całuje, niebo słoń· 
izl\ ~i~ wei:ołe I wyspane i rozpoci1111 przer· · cem się. u!miechaa" - Jak wleś może ko· 
van4 zabawę. cha.ć, kiedy nie ma aerca, jak powietrze trioże 

Okna były otw'l.rte. całować? 
Prtt:7. otwarte okna płynęło do &i1li c:yst~. Jak la:! moze sie modlić1 Boć e modllt· 

dobre po-,vietrze wiejskie, które ko:'b.a dzieci, wie lasu mam dziś opowiedzieć. 
chce, zeby były wesołe i zdrówe. - Dobre Wieś tn.1! serc~. chłopcy. Wieś !lla ""~~i· 
wiejskie pow1 trze n11. lekJdch akr:tydl11ch ri· ne ramiona. którymi jak dobra piastunka, tuli 
cho płyMło ?fiez sal~, zatrzymywało się r:a. do pl1tra1 3We,1 miasta. W!~ś ma rilerś szero· 
Ch'llrll~ koło. ka~dego ł6Zka , C.!.łowa.to spl~Ce• k4, kt6r4 na.a karmi I grzeje. Wieś przyga.r· 
'to chłopca w czoło i szeptało : - Scij spokoi· biona, ooc:hylona w pracy. Jak ko1zenie 

ato.rego drzewa, nil skroniach żyły jej na• U!liadłem koło łóżka I zarivtałem: 
brzmiały; każda trawk11 ł!lki, każde ziarno lt.ło· - Dlac'Zego płaczesz: czy- ci się dO!n, War· 
su znojnym potem stokrotnie zwilżone. - sza.wa przypomniały? 
Wieś ma oczy, zapatrzone w niebo, laiiern jak - Nie, nic mi się nie przypomniało 
płucami oddycha. Gdy we!tchnie, az wicher - Może co deqo zrobiłeś i bo'.sz się, żt' 
"'1'}ą_, jak zapłacze, deszcz strumiettiami pły· się wyda? 
nie. A kiedy wieczorem klęknie do n1ódlit· - Nie, nic nie zrobiłem.. 
wy, to wiewiórki. ptactwo i motyle c1chn4, by - Wi~c dlaczego płaczesz? 
Jej nie przeszkadzać. r jakze by znt'lw wieś - Satn nie wiem. 
·serca nie miała, jakże by ten łagódny, praco· Nie wiedział, czemu płacze, ale ja wiedzia· 
wity olbrzym mógł żyt b~ serca, które na· Iem: chłopiec usłyszał rzewny, !erdeczn'9 
wet jaskółce potrzebne, by gniazdo zbudowĄć spiew wieczorny lasu, usłyszał clchii rnodlit· 
i kilkoro piskl4t małych wyzywići we drzew - dlatego się rozpłakał ... - Dziw· 

V\'ieczórem wieś modli si4 polem, 14kłl, rze- na, cudówna modlitwa: las gada, 'Jiebo mu 
ką, lasem - śpiewem bardzo cichym, tak ci· odpowiada. ..-.. Młnvi4 o dzieciach, które mo· 
chym, że- wsłuchać się trzeba uważnie, by ten g4 i>yć dl'lbre I miłe: jeśli nimi iie s4, nie 
szept, ten śplP.w wieczorny usłyszeć:„. zawsze tch w tvm wina. O róznych rzecz11ch 

Trzeci chłopiec, który najpóźniej s •. e po· mówiit. 
prawił, usłyszał śpiew lasu. • Za,pytacie może: !k4dźe wiem, 7e chłopiec 

Przyjechał jak wy wszyscy. Nie znałem usłyszał rozmowe drzew z niebem, jeśli sam 
go, jak nie znałem zadnego 1 waa dnia pierw· o tym nie wiedział? 
!lzego. Ale kiedy go poznałem p.:imyślałem Któ usłyszy modlitwę lasu, temn się tak 
zaraz: . , . · Jakoś dziwnie robi na duazy, że płdcze, a jed· 

. Ten chłopie~ usłyszy,. jak la~ spiewa. na.k 1\le jest mu smutno - płacze, sam nie 
Oby 1ak naJprędz€1 u!łyszał spiew lMu. wie czemu. A naza)utrz jest zawsze \e,pszy, 

l czekałem. niż przed tym, gdy śpiewu nie slysżał . 
. Czekałem tydzień, dziesięć dni, dwa. tygo· l' chłopiec, który przez dwa tygodnie nie 

dnie - l doczekałe_m. się ;vreszcie tego w1e· mógł się poprawić - od razu się "'ipr„wił _ 
czora. o którym mowię, kiedy priez otwarte i kolonia zyskała vr nim wesołego. miłego to· 
okna dobre wiejskie niebo patrzało ns s11lę, wariysza zabaw: barka, palanta, zbij~ka, trze· 
przez uchylone drzwi słychać było granie tiaka. · 
skn'!,lpiec, .a. las cicho śpiewał. . 'Syt może, że I wśród was są tacy, którzy 

Ki~dy JUZ wszyscy . chłopcy zas'lęh, "n j~- modhhvę lasu słyszeh. pytać qię jednak nie 
den nie 3pał. Leżał cicho koło ialXl•CJo okaa nalezy, bo kto usłyszał. ten zachownje cud 
- oczy miał otwute I słuchu swój w tajemnicy, cudown!l melodię nosi gł"· 

I ~aole się r@zpła.kał. boko w duszy - nikl!:qm nie rozpowiada. 
l i 
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St-r $ 

a 
Sto iac przy warqztacie, siedząc przy biur­

k.~ 1Huzy sh:; Mm nfrkif'dy praea. \V6wc211s 
mogłoby się ·wydawać, ze dzień roboczy tnra 
bsz końra. V/ t11kiC'h chwilach poczynamy 
lhceważyć czas sądząc, 7.e ;edna minuta nie 
pósiad11 specfolnego znaczenia. 

Je~t to jednak niesłuszn-e. 

~".< eo opóW t•?J11e ~lalo się przrc:r) nq stra.un•'j 
l<atastrofy kolejowej w Łod~i w roku 1946 

~r,;tka, szybko przemijająca minuta od­
gt ·wa w życiu człowieka bardzo powożnq 
rolę. 

Od minuty, a często i sekundy, zależy wie­
'"' brzrdzo ważnych spraw. Ile katastrof samo­
chodowych, kolejowych, okrętowych i róż­
nych innych spowodowanych jest przez jed­
ną chwilę nieuwagi? Ile egzystencji ludzkich 
zmarnowanych z racji nieprawidłowego wy­
korzystania czasu? Jakie straty ponieść moż-

1\' czasie pożaru. .lf'dna minuta rozstrzygn 
o rc:!unku życia._ 

M na skutek ~póżnienią się .o jerłną minlltę 
do 1J<łJeżdi,1 ją.r;pgo pociągu? 

Od należy!~go wykorzystania critsn :wieży 
·stopa Ż)'Cic>wa jP(inostki i spolecze1i11tw11, od 
:1iegn zależy dobrobyt narodów. 

Niestety, mv w Polsce, nle dorPni11my !esz­
~ze ciągle angielskiej mądrej zasady ·,,limes 
is money" - czas to pieniądz, i marnotrn.wi­
my to drogocenne- dobro przy różnych oka­
!jach, urywaj/le niepotrzebnie z dnia robo· 
czego wiele cenny~h minut. 

A przecież ilość minut, pri.eznaczonych na 
'rac@;, jest mocno ogranirzona. P1oste dz1a-

Fabryka juz pnwinna ruRzyr. Minul11 opól· 
nlenJa pracy daje w rezultacie wielkie straty. 

łante-"rytmety-czne wyjaśnia nam, że ośmlo· 
godzinny dzle-fl pracy skladn sie jedynie z 480 
:n1nut. A to nie jest t11.k l'iuzo. 

Pięć minut czasu roboczego, ni„produkcyj· 
1ie straconych, to poważne obnii:Pnie wyrlaj· 

l.edna lT>lnulal Tragiczne skutki nieuwagi 

" c 
µ. g tm 

e ·r cimy miliardy -I 
Ile czasu pracuj·emy ""W" ciągu dnia • 

Minuta nieuwagi sternika - i statek został przepołowiony 

• noset pracy. A ileż takich pięciominutówek. ca w tej fabryce z n~quły prawie, zwyczajo· 
traci wielu z nas daremnie z powodu opóż- wo już niemal kończy się na kilka czy kilka­
nień w rozpoczęciu pracy, z powodt1 j:irzed- nafał.e minut przed gwizdkiem. Bier7emy za 
wczesnego kończenia jej, z powodu niepo- podstawę obliczeń C?.fl~ty wypad!'k ponuce­
trzebnych rozmówek i przechadzek? nia pracy na 10 minut przed k-0ńcei,p dnia ro· 

Jeżeli z punktu widzenia jednego pracow· boczego. Wskutek tego szkodliwego „zwycza­
nika straty, poniesione wskutek niedostatecz- ju" traci fabryka dzień w dzień 30 tvs1ęcy 
nej dyscypliny pracy są bardzo powa:ime, to minut, co jest równoznaczne ze strata 50Q go- · 
mvielokrolniajq się one, gdy zbadać je pod dzin roboczych. Zmniejs11•nie o .500 gonzin 
kątem wldienia Cillrgo zakładu pracy, całej cz<1su. pracy w ciągu dnia ornacza w przeli­
galę~i przemysłu. czeniu na przeciętną tkaninę bawełnianą str11-

Jeżeli w fabryce bawełnianej, takiej jak tę 1500 metrów dziennie. W sk11li roczm!j 
Scheibler, liczącej 8 tysięcy robotników, pra- traci taka fabryka cztery .~la pieęćdziesiqt tv-

cych, brąlc nam krerl 'łów zagranicznych . l!· 
dvoym naszym bogactwem jest praca. 7.a bil· 
dni jesteśmy, ażeh ' pozwrh' sobie na jlkie· 
koh•,iek marnotraw;;two, a przed" v:szystklll 
nie możemy pozwolić na trwonienie pQcl~t>i· 
wowrgo bogactwa narodowego - pracy. 

Prawda! Minnta jest tak krótka i pr.zem1Jd 
w ~posób tak szyhk i, wręr.z niednstrzt>gl!.lny 
że trudno nam często uchwycić ją w prakty· 

ca rozpoczyna się tylko o jedną minutę póź- sięcy melrów tkaniny. Ilość, wysl11rczają;:a oc.ł 

niej, to gospodarka fabryczna traci na tym do obdzielenia bez m11ła każdeqo mieszkańca 
8 tysięcy minut, tzn. więcej, aniżeli 133 go- Łod-zi jednym metrem towaru. • 
dziny pracy, Biorąc pod uwagę, że kro~no A ileż jest taldch fabryk, w których mar-
produkuje przeciętnie 3 ro tkaniny bawf'lnla- notr&wi się drogocenny M:as roboczy? ce. Ale pamiętajmy o jej w~rlości. Cza; fe~t 
nej . na go1l7inę, to w przeliczeniu na tkaniny Dzi1>je S'ię to za.i nie tylko w ptzemy:Sle nie11hłag11ny. B1tczmy, azeby nie poźO•tawil 
01-117.e. się, 'i.e ta i'.dnn mim1tn opóż.nitm_ia po- hawełnianym, ale i w innvrh hrani:ich .prrP- na~ w tyle, haC7m •, ażeby~my w ciągu d-:>bv. 
wodU/f' d/11 iahrvk1 .~trntę 400 m dz1f!nntP. 300 1 łk' 1 d . . . t~k . w ci qu ośmioqridzlnnego dnia pracy ?1Z~-
rlni rnborzvch w roku okaże że fabrvka " mys u w o 1enn czeqo, ZlełE': st~ "' w wte- . . . ' 

· ' k• • ' '"d lu innvrh qałęzi>lch przemy~łu w biur eh 11 • pracow111I pełne JAo mrnut. Do tego z6ho •a-
wraz t. nią na~7a gospodar ·a, nasz nar•• 1 • ' ' · , • • J 1 k' 

I · · k /b · ·1 · • 120 t rz„dac:h w Łodzi w wo1·ewództwi~ i w t11łeJ· 12!UJP n ~ pro~!a urzCI\\ osc. ~~t to a z~ w s rnc1 w ciągu ro u o r1ym1q 1 osc y• „, ' • , , . b . 1 . 

sięcv metrów bieżqcvch tkaniny. I Polsce. na~i:y~ wla,nym mteresie, . o k&ż~ą ~1n~.; 
1:V.e~my teraz jako. .przykład t~al.nię, za• \~'ojn~ i okupacja poiostawiły k.ra j nas1 w l'11lt7E':J pracy bogacimy kraj, bogacimy 1 ~,„. 

trndnti!<Jąrą około 3 tysięcy robotnrkow: pr11· stanie zmszczema. Brak nam :tlota 1 "11Jut ob- b1e. W. Lem1en. 

H'spólzawodnlc:two pr~u hrosnac:ll 

Podstaw~ jednoliiego frontu 
Na marginesie wspólnego zebrania PPR I PPS w P. Z. P. B. Nr 9 

„z dyskusją o jerino!itym famciY? dawno 
już skończyliśmy. Wszystkie małostkowe spo­
ry mamy już poza sobą. Uchwały Rady Ne1-
c:zelnej przywitaliśmy jako coś bliskiego, zna­
nego nl\m i dawno p~ez nas OC'Zekiwanego. 
Na swoim terenie realizowaliśmy te uchw!ły 
zanim siP, one uke1.zały. My i peperówcy na­
szych zakładów mamy 'jeden cel - produkcja, 
produkcja i jeszcze raz produkcja. Uprzedzam 
wszystkich towarzyszy ze skomasowanych f~ 
bryk {f. Tycen i Przygórskil, zarowno pjpe­
rowców. jak i pepesowców, by nie wpro~a­
dzali żadnego ro:rdżwięku miedzy ńami. U nas 
już się tak dzieje, ŻP. peperowcy i pepesowcy 

są najlep5zymi robotnikami i pracownika­
mi w produkcji. Szczycimy się tym - pr11· 
ca jednolitofrontową jest nllszą chlubą". 

„Chyba nie dam rady". Bo też rywalka, tow. 
Gryglas .Tulia (ZWM), liczy „już" 21 rok 7.y­
cia i ma z;ą sob4 aż dzi'e~ięć miesięcy pracy. 
Norma pn~z nią wykonana je5t troszeczkę 
wyższa: 1!8 do 120, a czasem i 127 procent. 

Współzawodniczą o zwiększenie wydajno­
ści, o polepszenie jakości produkcji, o ju n'!.j 
więk11zą oszczędno~ć w produkcji. 

Młode tkaczki z uwagą wysłuchały wyjaś­
nień tow. Krzyczmonika, który tłumaczy, że 
wystarczy, gdy każdy tkacz w P.Z.P.B. Nr Q n :e­
potrzebnie zn1arnuje dwie minuty cz~su, a 
Państwo traci tylko w tej febryc:e wiele sf!'­
tek metrów tkanin dziennie. Przyrzekły so• 
lenmP nie tylko w okresie współzawodnictwa 
walczyć z marnotr~wstwem cza~u, ale uświ11-
dom!t całą młodzież o znarzeniu dwórh napo­
zór nic nie znaczących, str11ronych niepotrze­
bnie minut. 

Dwom młodym przodowniczkom zyczymy 
zwydęstwa w ich szlachetnej r)"valizaC]i. / 

Takim przemówieniem przywitał sekretarz I PPS P.Z.P.B. Nr 9, tow. Krzyczmonik, przvby­
' łych towl'trzvszy - rzłoI\kÓw PPR i PPS "'.e 

skomasowanych fabryk {d. Tycen i Przygór­
ski) . że to nie są tylko puste ełowa, świad­
czą n,,zwisk11 towarzyszy ~ i lista produkcyjna. 
Wraz 7. najlepszymi bezpartvjnvm1 naiwiększl! W te1 sytuacji dziwnym się wydaje przl!l-1 
normę ptod~rji osiągają pepei;owcy i pepe- bieg wspólnego zebrania PPR I PPS. Zarowno 
rowr:.y. Takze maj~trowie i robotnicy dniów- referenci, jak 1 towarzysze z Komitetu wylrn­
kowi wyr6żnia1ą się wydajną pracą. Ze wzgle- zali małą znajomość spraw lokalnych ~ wręcz 
du na szciupłe ramy artykułu, wymienimy tyl-1 nie nadązają za nastrojami dołowej organizd­
ko kilka na-zwisk towarzyszy: tow Szymor - • cji. 
majster drukarni {PPS), tow. Ka.czmarek -, Tc1w. Kurzaj (PPSl w swoim referacie wy· 
mai,ter ~kładaln! (PPR), tow . Cegielski - kie· suną! mezliczoną ilosć sprnw, dzielących PPR 
1ownik wyko1iczah11 (PPS] tow. Zgagac7 - I PPS, ani słowem nie wspominając o ostat­
robotnik podwórzowy (PPS), tow. Gożuch - 1 nich uchwałach Radv Naczelnej PPS. Tow. 
majste farbluni (PPR), tow. Durska - prząd· 1 Durys {PP.R), mówiąc zvwym 1 dnstępnym dla 

nie tylko zagadnieniA politczne, zbyt mało 

m1ej~ca poświęcając sprawom fabrycznym -
przede. w•zystkim sprawie walki o plan. Że 
1aqadnlenia gospodarcze ahsorbuią mieJsco­
wyrh towarzyszy, świadczy pr~em6w1enie na­
czP.lnego dyrektora zakładów, tow. Gruszczyń· 
ski ego. 

6000 wrzecion jest nieczynnych z p'Owodu 
braku prządek. Przejście na obshlqę trzech 
stron zwolniłoby kilkanaście prządek, co u­
możliwi!ohy uruchomienie niecz'\Tnnych wrze· 
cion. Zarobki tych prządek podm-0słyby si~ do 
50 procent. Dyrektor apeluje do członk1:ń 
PPS i PPR, by swoim przykłi\dem dały wzó1 
bezpartyjnym, jak bardzo ob~hodzą ich llle 
tylko podniesienie wlasą~qo dobrobytu, al:; 
również podn\esienie produkc)i. 

Rezolucja, witajilca u-:hwaly Rady 1 'aczel­
nei PllS, 1o~tała przyjęta długo nien1!1knącvmi 
oklaskami. B Bealus. 

Towarzyszowi Marianowi Minorowi 
I 

1-szemu s~kr~tarzowi "W'ojewódzktego Ko. 
mitetu Polskiej Partii Robotniczej 

W DNIU IMIENIN 
na is e rd ecz n ie j u" życzenia zasyłafą 

Wojewódzki Komitet PPll 
Łódzki Komitet PPB. 

Redakcja „Gło'u Aobotnh:UIJa" 

ka (PPR), _tow. Ja.r~ki -: węglai:z (PPR), tow. , w~r,ystkirh językiem, poru!\zył jednakże iedy-
Krzyr.%lllomk - k1erown1k oddziału przygoto- ,, 1 •• 1.,1o11·r.i·~·l'l'l'""''·'''1"""'''"n•M'''''''''''' f"l.111i;-~·1,1·:u•·1:11•·H·• r1„ną111·1111.11:11·1·1 '·11.1·1·• n 11.11n11 M•1·11·1 ł.l·'M<.l'.!'ł'I'! 

~~~:dt~:r·t:a:.~.:p:.s~,: gw~i~u,n~:::: :n;r~ I w a I k a z e s' z k o' d n(., c I w e m 
dukr:ji ze starszymi I oto dwie młodE> tke-:zki 
- członkinie dwóch bratnich organizacji: 
ZWM i OM TUR - w słusznym zrozumlaniu, „• f0 • acy•nylft 
że członkowie tych organizacji powinni być W apara...,.1 ap WIZ J _ 
wzorem na każdym odr.:inkti - postanowiły D~partamsllt Inspekcji Min!liter1łwa Apro· :;pekcjt Minii;tsn•twa Aprow1zacJi w wyniku 
współtawodnic:zyć ZP sob~. Tow. Saganiak ··-":za~1;· m.a ~- zad~la te.pi'an!e naclu2'Yć . I h cl „ . . k , '• 
lrnna (OM TUR) _ tkaczka, ma lat 18. Ma ...,, v ·• 4 u yu u1awn onyc na u,yc l }'tZe ·ro:!!z&n !~1ero. 

zaledwie pól roku doświadczenia zawodow'- i szkodnfolw.a w aparacie apnwv':lzacyjnym, wał 10 epraw do Komisji Specjcdnej do wttl 

go. VI/ slycznh1 1947 roku przyszła do tkalni walkę z mcirnotrawsłwem przy gospodatowa kt z naclu,3yc1ami ! szkodnictwem gOSJ:'O· 
jako uczf'lnnica. Pomimo tego pracuje iuż na 
~zterech krosnach t wykonuje plan prcdukcji n!u zasobami żywności oraz ujawntan!e u;te darczym, 13 spraw do włodz prokureitl'lrskl.~ 
pcwtvżej normy. .lej produkcja waha się od rek w funkcjonowcrniu aparC!'lu aprowizacyj· l IS do ukarania w trybie poatępowa?l.!a ;łut 
103 do 115 .a na~\'et do 118 procent. Przeżywa ne ' .boweqo lub karno- odmintetracyjneqo. 

I ten fakt, ma wielka tremę. Niespokojnie ca- 1 go , . 
trzy n!i swa \l'~ofzaw ·~d.niczk!;l. powtanaj4c: Ogółem w mtesicicu lipcu Depcutoment ln . . 

) 

"\ 
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str. 6 Nr. 227 

Witaminy na wagę zlola 

Dla cze eo nie tanieją · owoce i warzywa ? ~;:~;~~::::.!~~~·~:·~7 ... j~:~~:~ 
• Od kilku tygodui na ryilku owocarsko- du braku kontroli marży zarobkowej w han- cję PSS, Centr. Gosp. Spółdzielni Ogrodniczej, cownikiem umysłowym, to do 4 tygodn'.owej. 

wMzywnym w Łodzi zaobserwować możemy dlu detalicznym i - co jest momentem o pier Spółdzielni Związków Samopomocy Chłopskiej Urlop lub wypłatę za urlop może Pan otrzy· 
i1112zdrowe zjawisko: ceny na owoce i warzy- wszorzędnym znaczeniu - z powodu słabej i Łódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej w sprawie mać tylko po przepracowaniu czasu ustawo· 
wa, mimo wzrastającej podaży i popytu, u- działalności placówek spółdzielczych, które - stworzenia w Łodzi Targowisk Owoców i Wa- wego. 
trzymują się na jednym poziomie w handlu jak do tej pory - nie podjęły skutecznej wal- rzyw. Miesiąc temu sprawa ta była przed- CZYTELNICZKA z WIDZEWA: Uwag! Panf 
ci 1 ki z łańcuszkowym pośrednictwem w handlu miotem dwu konferencji w łódzkiej Okręgo-eta icznym. Sprawą tą interesuJ·emy się tym są słuszne List pani' przesyłamy odpowiefi warzywniczo · owocarskim. Już po raz drugi wej Komisji Związków Zawodowych. · • bardziej·, gdyż - j·ak nas informuJ·ą w Ło' dz- k · i· · · n1'm ~ynni'kom Pros1'my cześctei' do nas pt· na łamach „Głosu Robotniczego" zwracamy Cze ·amy więc na rea izaC]ę przyrzeczen ze ~u • • ' 
kiej Spółdzielni Ogrodniczej - ceny owo- uwagę.na niezrealizowaną dotychczas koncep· strony PSS i słusznych planów. (Dz) sywać. 
ców i warzyw w handlu hurtowym co tydzień -----------------------------------------~----
ulegają zniżce. Według ceduł Łódzkiej Spół- Za •• żelazną kurtqnąu spehulacjl dzielni Ogrodniczej cena np. jablek w handlu ____________ .... .._ ______ ._ _____ ...,, .... ______ _ 

hurtowym kształtowała się przed dwoma ty- Handel przy .zamkni·~tych drzwi·ach nodni&mi od rs do 80 złotych za kg, a w obec 
nym tygodniu spadła ona do maksimum 50 
7ł za kg. Również ceny warzyw w pon~na-

niu z ubiegłymi dwoma tygodniami ule~ w Ro. zporzndzenie w sprawie samodzielllego zamykania sklepów handlu hurtowym poważnej zniżce - o 40 _,. 
procent. W handlu detalicznym te zniżkowe W ub. miesiącu, w związku ze spotęgowa- sklepie wykazała, że właścTcielka kwma Rotengruber zona .właśc. owocarni w Ło· 
wahania cen nie znalazły swego odbicia. Np. niem akcji przeciwko spekulantom, szereg zdrowiem, zmagazynowała w sklepie: 10.300 dzt, przy ul. Wigury 9 za pobieran!e nad· 
jabłka w handlu detalicznym kosztują dzisin.j właścicieli sklepów łódzkich nagle ,,zachoro- pudełek zapałek (1), 180 litró.w wódkt, 120 kg. miernych cen za bułki t brak cennika. 
„rJ 80 do 120 złotych za kg, a ceny warzyw wolo'', ewentualnie zdecydowało się na prze- cukru, 2 kartony mycl'a niewiadomego pocho- Zakrzewska Julia, właśc. owocarni w Ło­
'N tymże handlu i za ten okres zniżkowaly prowadzenie generalnego „remontu" sklepu. dzenia, ok. 60 kg. wagi i 16 kg. kiełbasy. dzi przy ul. Legionów Il za pobierante nad· 
bardzo nieznacznie, co najwyżej do 20 prn· W jednym i w drugim wypadku c~dziło o Stwierdzono, że v\lie~orek uprawiała nte tyl- miernych cen za mleko. 
cent. pretekst do zamknięcia sklepu na czas szcze- ko handel „przy zamkniętych drzwiach" ale i Pierzak Roman, właśc. sklepu spożywcze-

Jest rzeczą jasną, że na zniżce owoców i gólnie niebezpieczny dla spekulantów„ Dele- nielegalny wyszynk wódlti. Wieczorek ukara· go w Łodzi przy ul. Zawadzkiej 37 za pobie­
warzyw zyskał tylko handlarz detaliczny, gdy gatura Komisji Specjalnej w Łodzi w porozu- na została grzywną v· wysokości 100 tysięcy ranie nadm. ce:d"'za ocet. 
zniil.ę tę w pierwszym rzędzie powinien od- mieniu ze Starostvmmi i Izbą Skarbowa wy- złotych. Litwinowicz Feliks, właśc. sklepu spoŻJyMI· 
czuć kon~ument. Na tego rodzaju niezdrowe st.ąpiła przeciw tej szczs9ólnej form'e ,.samo- Poza tym Delegatura Komisji Specjalnej w czego w Łodzi przy ul. Lipowej 1 za brak cen­
z1awisko gosp)>darcze wpłynął cały szereg obrony", opracowujcie i podając do ogólnej Łodzi na posiedzeniu w dniu 16 sie-rpnia 1947 nika i pobieranie nadmiernych cen za mleko. 
przyczyn. wtadomo'śct warunki, które upoważniają do r. rozpatrzyła cały szereg spraw. Jankowska Paulina właśc. sklepu galan· 

A więc - w pierwszym rzędzie - dowol- zamknięcia sklepu na czas przejściowy, jok W rezultacie postanowtonQ ukarać grzyw- teryjnego .w Łodzi przy ul. Daszyńskiego 1 za 
ne obliczanie marży zarobkowej w handlu de- i o ttybie postępowania. obowiązującym przy nq pientę~;ną cały szereg właścicieli różnych brak cennika. 
ta!icznym owocami i warzywami. Marża za- zamykaniu przedsiębiorstwa . Kupcy, mający s.ldepów. Mi~d:i:y innym.i ukarani zostalt: Grzelak Antoniu.a, właśc. sklepu spożyw. 
robkowa w tym handlu waha się od 50 do 200 faktycznie powody do cr.wilo·wego przerwa- Kołecki Aleksander właśc. sklepu rzeźni- czego w Łodzi, przy ul. Pabianickiej 74 za po· 
(!) .i wię.cej procent. Nie chcemy być gołoslo- nia handlu. obowią:zani byli do powiadomie- czeg.0 w Łodzi przy ul. Kiltńskiego 100 za od- : bieranie nadmiernych cen za bułki. 
w1~ 1 - a wa tygo~nie .temu ukazały się. w sprze nia o tym Starostwa i Izby Skarbowej. mowę' sprzedaży słoniny, którą w czasie kon- Marcinkowski Kazimierz właśc. sklepu 
OilZ)~ na rynku łod7:k~m morele w ~e~"'e . 200 zł Trzeba stwierdzić, że rozporzadzenie wy- ttoli znaleziono w ilości 40 kg. ukrytq w ce- spOlżywczego w Łodzi przy ul. Kopernika 23 
za kilogram, trzeba Jednak podkreshc, ze ce- clone w tej sprawie w znacznym stopmu I Jach spekulacyjnych, ukarany został grzyw- za pobieranie nadmiernych cen za cebulę. 
11 ' na morele w handlu hurtowym wynosily ' zmn;eiszyło tlość .,chorób" t „remontów" 1 ną w wys. 100.000 złotych. Lutomski Stanisłctw fryzjer zakładu w Ło­
od 45 do 60 z.łotych za kg. Rachunek st.ąd pro- wśród sklepikarzy. Tym nie mniej jednak zna I Bleiak Michał, Właśc. „Handlu Wln i Wó- dzi przy ul. Andrzeja 7, a zam. w Łodzi przy 
sty -: przeciętny zarobek na tym . artykule leźli się tacy kupcy, którzy uważają, że „strze- dek" w Łodzi przy ul. Pabiantckiej 78a za ul. Wólczańsktej 72 za pobieranie nadmier­
·i·y~,c_isił .do 400 procent (!). .Po~obme. prze~~ żonego Pan Bóg strzeże" i stosuj~c się do tej I brak cennika i sprzedaż .w6dlci po cenach nych cen za golenie. 
st.n.ia się sprawa np. z jabłkami. N::l]wyzs-) . d 1 1r • t I k 1 · h k t ł L i t · ł · kl · gatunek jabłek w handlu hurtowym wynosi zasa~y ~i:rawiało h.crn _e _ za. z~m .• nię ym . spe u acy111yc u arony zos a grzywną .w filS ~k An oni w asc. s epu. spozywczego 
dziś 50 zł za kg. Te same jabłka kosztują w drzwmmi 1 spuszczonymi zalu:i:1am1. wys. SO.OOO złotych. w Łodzi przy ul. Przędzalniane) 28 za pobte· 
detalu do 120 złotych za kg. A więc około 70 W czasie kontroli w sklepie spożywczym Zgid Stefania właśc. sklepu spoci:ywcze-go ranie nadmiernych cen za ocet. 
pr•Yent zarobku. Po•dobne różnice w cenie przy uJ. Garapicli„ 1-3. którego „cho'ro" wła- w Łodzi przy ul. Zawadzkiej 16 ukarana po- Nowakowska Maria, zam. w Łodzi przy ul. 
między handlem hurtowym i detalicznym śclcielka Apolonia Wteczorek zamknęła na przednio grzywną za pobieranie nadmiemyc'h Koperntka 20 za sprze-daiż p·apierosów bez ze­
ks. ztałlu.ją ·.się .i 1~a war.zywach. Tak w.ięc -:-[czas ,,c'horoby" swe przeds. iębiorstwo, kon- cen, została ponownie ukarana grzywną w zwolenia i po cenach spekulacyjnych. 
ogol_nym z1avnsKi~m .Jest me przestrzega_n.e trolerzy Delegatury stw'.erdzili bardzo żywy wys. 25.000 złotych za pobieranie nadmter-
marzy zarobkow~J, ktora w hand~~ deta~ic.i:- ruch odbywa·ący sie naturalnie przy nych cen za mydło i za brak cennika. (':'..~11]-3ltJl•'E[!J•'1111 nnlnq fm~u1~ nym na owoce i warzywa wynosie powmna ' 1 . . · . · • 81• ,. I :m prorent. Trzeba stwierd7 ić, że na tym od_. „drzw!ach zamkmętych', co ~.twarzac miał~ Poza t~m ukaranych zostało szereg oso.b L: I 
c nku wal'.i:t!. ze spekulacją jest prowadzona rzekomo maksimum gwcrranci1 przed „na1- grzywnami od 2 do 10.000 zł. za brak cenm- 1111 • 1111 u 11 

ntE' należycie, a {o przede wszystkim z powo- ściem czynników niepowołanych" . Kontrola w ka i pobteranie nadmiernych cen: 
n-.1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111-;1-N1-;-1111-1111-;-1111-1111-1111-1111-1111-11 Plenarne. pos~edzenie M R N 

i~i_ wmęo~ Ił li 'l Wyrok sm1erc1 olrzymal „Pl•~=· ··~le~nle Mi•j"'1~ Bady Ha· ,._..~ =-.c. rtA. ~1 ~ , rodowe1 odbędzie s1ę w środę, d111a 20 bm. o 
I l ·~. DZI~ oprawca z Os' w1· .:.c1·m1·a godzinie 17-ej w sa!1 przy ul. ~owo~ 16. 

~ Na porządku dziennym zna1dą się nastę-

In tl)resujący proces spośród spraw zbrod- i szem, 7abija, znęca się i katuje, w szczcgól-1 s~ę członkiem „narodu panów" - miał poczu-
11fo rzy woje,nnych odbył się w Okręgo\.vym ności znęcając się nad żydami i więźniami ze cie łą~zności z bur~u~zją pol~k~ :-; katował 
:,ądzie karnym pod przewodnictwem sęd7ieqo sfer robotmczych. . . . . . I n~t~miast bez sumiema - w1ęzmow - robot­
C.arn:;a. Na ławie oskarżonych znalazł się I Na procesie szereg swiadkow potwrnrdził mkow. 
cEnzor z ... Oświęcimia - Rudolf Malysz. w całej rozciągłości akt oskarżenia, dostarcza- Wobec ogromu zbrodni Małysza, nie po-

Do rok.u 1939 Małysz uważał się za Pola- I jąc szczegółów , dot vczcicych bestialskiej cizia. mogły mu fakty przedstawione. przez abronę 
ka. W chwili zawieszenia działań wojennych łalności Małysza. Poza tym zgłosili się świ-id- i Sąd skazał go na karę śmierci. 
po kampanii wrześniowej Malysz wstąpił w kowie, którzy w Oświęcimiu pracowali , będąc * * * 
Eeregi SS. O~ roku .1940 . do 1~45 of~cja~~:e więźniami, w biu;ach. - ludzie ze. sfer zamoż- I Jale się. d~wiadujemy .został )uż wniesio~1y 
;prawuje nadzor nad listami od i do więzmow nych, profesorowie, lekarze - sta.iąc w obro- akt oskarzema w sprawie dwoch zastępcow 
1\· obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. nie Małysza, który jakoby ułatwiał im kores- komendanta ghetta łódzkiego Biebowa -

Mimo, że Malysz ma ściśle określoną funk 

1 

pondencję. l'richa Czarnuli i Franca Seiferta. 
CJę. staje .się .jednym z katów .obozu. _Wraz .z . P~okurat~r Śmiarow;~i s~usznie w przen:ió· Dwaj zbrodniarze w najbliższym czasie 
naistraszmejszym mordercą Oswięc1m1a.~~~~u .~°.1m _ P~_dkr~hł, ze. Maly~~~-::_u1_~ stan1:_ ~~~=-~~-e_m_. __________ _ 

pujące sprawy: 
I) Złożenie ślubowania przez nowo powo­

łanych radnych. 2) Zatwierdzenie protokółó'I\ 
8 i 9 posiedzeń. 3) JComunikllły i interpelacje 
4) Sprawa nowelizacji statutu o opłacie ad· 
ministracyjnej za czynności urzędowe nc 
rzecz Gminy m. ł.ódź. 5) Sprawa ustalenia op­
lllt za rozklejanie afiszów. 6) Sprawa statutu 
od zakupu przedmiotów zbytku. 7) Sprawo . 
zatwierdzenia planu inwestycyjnego Zarządu 
Miejskiego na rok 1948. 8) Sprawa przejęcia 
na rzecz Gminy Miejskiej ł.ódź niektórych bu­
dynków, które stanowiły wla:sność upaństwo­
wionych przedsiębiorstw przemysłowych, 9) 

ul Wieniawskiego S odbędzie się posledze- GORNA PRAWA: Wybór przedstawiciela MRN do Komisji Sa­
nie aktywu dzielnicowego Rudy Pabianickiej. p godzinie 13,30 PZPB Nr 6 „B" - koło• morządowej prz:y Delegaturze Łódzkiej CUP. 

\VSPÓLNE ZEB·RANIE PPR i PPS 
W KINIE „ TĘCZA" 

Dzlś o godzinie 10 rano w lokalu kina „Tę­
t.'l:a'' ndbędzie się wspólne zebranie człon­

ków PPR i PPS - pracowników wszystkich 
J:;n. 

UWAGA CZŁONKINIE PPR - WYf>ZIAŁU 
KOBIECEGO SRODMIEJSKIEJ LEW~J 

Dziś o god:zinie 16-el w lolcalu wlasnym 

WSPOLNA ODPRAWA SEKRETARZY 
DZIELNICY LEWEJ SRODMIEJSKIEJ PPR i PPS 

W środę 20 sierpnia o godzinie lF-ej w lo­
kalu PPS przy ul. Narutowicza 28 odbędzie 
się wspóln.a: odprawa s;ekretarzy kół PPR 
i PPS dzielnicy Lewej Sródmlejskiej. Sprawy 
b. ważne. Obecność obowiązkowa. 

ODPRAWA DZIESIĘTNIKÓW STAROMIEJSKIEJ 
Dziś o godzinie 17-ej w lokalu własnym 

przy ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie" się odpra­
wa dzlesięhtików dzielnicy Staromiejskiej. 

ZEBRANIA KOŁ PPR 
fw dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następujących dzielnicach: 

przy ul. Południowej 11 odbędzie- się posie­
ri . . Wydzi'llu Kobiecego Lewe) śródmiej· RUDA PABIANICKA: ~ 
al~:;'.e Obecność wszy11tkich członkiń Wydzia-. 00go~zmd· i_e .13•

1
e
6
j ~dfd:i:iaJH lll-zm.~.ana plder~ 

l b · ko•„ I sza. !:Io z1n1e -e1 . „ ausman , o go ZI-\1 O owio:z "a. . . • nie 13-ej tkalnia f. Horak. 

WSPÓLNE ZEBRANIA PPR i P~S WIDZEW· 
Dzlś o godzinie 13-ej odbędzie się wspólne • 

t;ebranie cz~onków PPR i PPS f. „Miller '. O godzinie \6-ej Wi-ma. 

9-te, PZPW Nr 4, PZPB Nr 18 - kolo n, o go- Ob h. 
dzinie 14-ej Fabryka Tasiem i ·Sznurów Nr 12. c od dożynek i święto Reformy Roln. 
O godzinie 15 Wo). Kom. Apr. %yd. Związek Samopomocy Chłopskiej Wielkiej 

Łodzi urządza w dniu 24 sierpnia rb. trady-
GORNA: cyjny obchód „Dożynek", połączony ze Swię-

0 godzinie 13,30 PZPW Nr 6 - druga zm. ' tern: Refor;iiy Rolnej w Radogoszczu przy ulicy 
O godzinie 13-ej PZPB· Nr 7 - zmiana druga, Świetlane] 11-15 f przy~tanek Radog~szc~). . 
o godzinie 13,30 I. Klajnm.lln - koło I, o go- W ur?czystości teJ, . demonstru.!ąc sw6J 
d · · 14 - f K b k ł lll stan rolmczy, wezmą udział wszystkie groma· 

zinie -e1 · e sz - 0 0 · dy, leżące na terenie Wielkiej Łodzi. 

PRAWA ŚRÓDMIEJSKA: 
O godzinie 18-ej zebranie terenowego ko­

ła Nr 2, o godzinie 16-ej f. Plihal, f. „Fial". O 
godzinie 12 f. Złotowski, o godzinie 14 ElHrt 
i Schweikert. 

śRODMIEśCIE: 
O godzinie 15,30 f. Kublik, o godzinie 16 

I. „Sylwia", CZMPWł. - Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych, Wydział Odbudowy ZM, o godzi­
nie 17 CZPWł. Dyr. Wlół. Łyk., ł.K,- PPR, o ·go­
dzinie 14 Wydział Plantacji - Okręg Il, o go­
dzinie 13 Spół. Prac. Miejskich. 

Program uroczystości zacznie się uroczy­
stą Mszą Polową o godz. 11 po czym nastą­
pią przemówienia, składanie wieńców, wystę· 
py zespołów artystycznych i defilada. Całość 
zostanie zakończona ogólną zabawą lurlową z 
atrakcjami. Bufet na miejscu. 

Na powyźszą uroczystość zapraszamy wszy­
stkich mieszkańców Wielkiej Łodzi. 

Zamiast kwiatów 
W dniu imienin I-go sekretarza Woje· 

wódzkiego Komitetu PPR, tow. mjr. Mariana 
Minora, złotych 4.000.- na rodziny po zamor­
dowanych PPR-owcach, skałdają pracownicy 

Wojewódzkiego Komitetu 
PPR w Łodzi 

STAROMIEJSKA: 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
* • * O godzinie 16 I. ,,Miller i Banks", Składy DY'"' URY APTEK 

O ·godzinie U~-ej wspólne zebranie PPR i LEWA GORNA: Opałowe. O godzinie 15 Fabryka Waty. O go- Z 
FrS oddziału lil f. Horak - zmiavy d'llienne). O godzinie lSej ZBM, godzinie 16 PZPW dzinie 14 f. Rafał. l Dzisiejszej nocy ftyżurują następujące apteki• 

Nr 11. Straż Ogniov.ra, o -godzinie 14 Nowa Chądzyńskiej (Piotrkowska 165). Głuch0w5k;egc 
~EBRAlUE AKTYWU DZIELNICOWEGO Tk12lnia - II zmiana, Wvkcńcza!nia Koioro- BAŁUTY: (Narutowicza 61, Wójcickiego (Napiórkowskie.go 41l 

BUDY PABIAN!CKIEJ via, PZPK Nr 2 - zmian; I, o qodl"inie 7,30 I o godzinie 15,30 I. „Mewa", o uodzinie 16 Kowalskiego (Rzgowska 1471· Kahane (Limanowskie­go 80) , Malczewskieao ($ródmieiska 211. Smolenia 
O crodzinie 18-el w lokalu własnvm przy Stra.ź Przem. PZPB Nr l Biuro i Ruch f. Buhl. tKRrnlewska 48) . · 

, 

' 
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Kronika Kal·isza Tr y a k. d " k 
Wfonk. 19 s;orpn':lw r. z Wie I ru ar a k 

.. 
8mlS .... 

T:ina Cud. 

Te'efonv 
T<nmen<la Milicji Obywatelsldf'.ij-10-69 
.\\1e15ldt> Pogotowie Ratunkowe l Straż 

Pnżfłrna - 21·77 

Pot7.qtki <irukilr: ... t\\'il krili,ki ~o !'.ij :-{n J~ k np ... Roz-;ra :-pra\'i"'dh"o.;c1 Bożey I'' alef. 1-.tnn tal' ;;ię zżyl 7. mi2'-'if.:rn, ze 
:;unko\\o do~t( późne. Porlcza,, grl~ j11t ok:Pm nie_za ypiaiąq m n::d .2'rzt:sznika- pro \·adz1 ;'-Wr'i zakł;:ui r!ri ~mi_e1:r1. ~a­
\\' p0!mi.:ie X\'l \\'ił'ku I\ra\ó\\', Z;:imość, mi rZ11\Ya1ąca w;;z~:stl«m :rnzdeg-o "tanu pomnti!'\ c.z~ zupełnie o S\';01cn r::i<11-

\V::ir~za\.\'a po,.;zaydć .ii; mo<zly piękny· y kori<l:r.1i" (177!"~) luh „Gł s pr;:ir1·d:· "'ri kach. z porl j€g-n pra:\ zacz~na '\)cho­
mi r-1;1cjami, pien\·.~zv druk w K.-ili:::zu laiacf'j". \ 'iek 7f1Śr klep alw eh rhei dzić pienn.ze "la5Dpism·::i „Dziennik De-

lnfnrm:icja Pocztowa - 12· I 1 
Inform. kolej. i biuro podróży 

tel. 12-95. 

ubwjt' 1'i<; dop:f'ro w rr1ku 1o0~1 . .TP"! to i hr-'1,.'llJrf'k ':rla\\ ar.;i h 11;:; \\' ]ęzvku parlamentu l\ali-skieg'l" i „Dz11'!nnik 
„Orbis" ,,Ka!cchizm r1.v111ski" tlocwnv trzc:·1n ·a l;wiń:-:kim. Urzęrkrny Wo1-e1,·0dztw::i Kali:~kie-

1i1i drub1rni J~n;:i Wolrnha, którv pP>'- JrrlM ylkri przyznać n<1lezv, żerlruki 12"0''. ~'~daj:> t<>ż f'd roku 1914 - 1824 
byl z Pozri ~11ia. Dr11~im i"Fo rln.1k:~111 1,ali:::kif', mimfJ czesto nie pol\aŻn:"] tre- !'lynn~ ,.Kalf'_nd_arz p-olski, ru.s!d 1 !2""Sj)'.)· 
.:c~t „P_~neg1rvl~ pr7.ez ucznlrw> k;il1"-k1~h ~,i r>clrnarzah· „je piel..; ą ~tr n'i crraficz 1 darsk1 dla Kr0lesh'·a Po!s~IPQ ci". f.1'.:h·, 

-o-

nn oesc arrvb1:<kupa Jana Tarno\ --kie-

1 

. ..i L. • .r "' I '·ald um11>ra " rnkll 1824 w K<ll.~zu 
0 1•.rnry aptr>k - nocy dzi~iei~7"J -'Ptek~ rnQI rTO Tlfłpi,c;any''. ną 1 "1111rym pap·~rf'm. 1 t~m ·e·+· p(rhn\Y"iln'· 
1\'.inec1ńsk1E:go, u}. Cii1no1'lą;;ka 17 tel Iii- 26 . .., S , . t . li . \. I . !-'o liL.\1: al' ii 1a1<0nu Jezuitów. <l-u-, '. .1. ' · • 

_u__ .nac nic f~o w1rn {) .-.1c orr1ho\'"1

1 

... ··h . " 1 1 .,., ., R-o _, • "~rotce po hm 1:;,'1'"~ta·1 dri.1k?J'1l·~ 
. I' 1. 1 . k'I'· 1 l h J-:11111.:i " p1ze z a n;:1 " 2- o_c _s~ p 1 ,_. . 5 k.· K .. 1. r? 

T-a r Mie;sk1· "' \a 1:-i'.ll, gryz f><J ·1 t-(fJ 'l i!<' Of>ll;"'/- '• ,.,ł'1t . f(.-.m;,: E. A1 k~rv' \Y 1d-.'or. {) e.S!\lego I . 'I 0r<:1Z . raS-1i1" !ego l .'\O 
... . I T d " . t I ,J • I• ! p„ r. J . " a ,, ' ,, I n a . '· ~. i.. • c- . d I \' ' 

I.'. Za 1111;.h o. 1 o.'q ruf\arn1c. 7fl i :i11a ~~- I ż::i· il;.i ja f a,~h<i''" 0, 1 h Wazro ~·sL:ie- . _;;~e1nK:e';!o 1. '''r.e::zn!'.' ::-zm e "'~o , , za 
Teatr Mieji;ki - Nieczynny. 

• '1! o!'<' ·rhr li<lrNltliu~\.BJ~łak' toh JNlna 7.1 n~J-1 m11 W ·r~ol<u 1781 prz szla na ,,·łasn0~ć _;:~e }O'' . .st.!ln1t;:i łtstnpa~d,nw-eb~" ~alio: t P·'"'-
_e1 ..,z>·~ rlli<ilr!~ ,,;a I·~ 1~ . ?a.-,·pał\a.1a- prvm.:i•ri\\'. Str n!"tatnt~CIO m"nar<'hv s1au<'I JllZ rl.(· prze się :"r~'" a e'.5·„ 

.. Ki n .a ~7ra_ i~1_r t.ylkri pr.rr1:e1::. m'.8-"\'1· Z. pr7.erl- rrv111a". Mkh.:it. ~n i;:itov. "-ki cześć dru· l t~·pu. . . . 
Tino „Bałtyk":-.„P1ot~ I" r~erla !-..;;za) 1~ 1 ~hi ·~~~'„<' 111 • fr_~rl<'l,1ti~z,:. k;ir!~llrilJe brz-ll k;Hni pr:i:t>nl ... cf Q" Lriwicza. Kilkarhi~- i W p:-l0\' ie: Xl'< 1\1eku cl!·ukarn·e A~eh­

Poeząld o go<iztn1e I 8 1 20. W ri1edzie)e , skii!C'cz .. 1.:' rli lll,rirn,.:i .I< zui.to\\ · ~ olwlo ~i11-l lr1ł 11óir'.~1 tirnh::irnię prvmae-owska. \ql1a kup:! I\. Hindemith. IE-tniaia on!l 
0 16' 18 i 20 ,. roku 1 f1nO pr7\ hv\\'rJ drng-1 W!'p(llz1nw1d · 1 L 1 • • • • „ . l . · · 

Kin Sl J ' . " A1 l tl " ni' . n> u.C' l ~110 !Il·O ,\ si-;1. I " A• <;; . rl I "' .. t l " • • -1. \ 1 .. „ . (L. : .'. •.. 1'''. kl~r r.LN J ""h 17 1Ja czesr kalis.;;21, aż rt„ zh17en'::i miasta ,r pien1szej ,, )j 
o ,. } .o \·y - ,.I' a y ,gen eman 1 · . . ·. . , . • . d!p11 i•1;:ivn·r.,., zm e <'. prz ... r11..,c ui !\::\ n'e Ś\' '::ito11·<"j Z ni"'i """ho1~' od r,1 u 

Pocz.:itek seansów o godzinie Piflf\\'...;zr druki knli~.:e. riz 00 konr~ 1· -, ;i i wk-ól~e .c;orzi:<l~ł do \Yar$za·:\· • · · . · ·. · · '- ~ _,, • ;'"" 

17. 19. i 21. W niedziele o 15, 17, 19 i 21 '' iC':,ll X\'Jll,, ;i to z m:ilymi " . .'iąlki!t11i Erfwar<l '"i Mi::i.:-: "\C::,ien1u, ,,·vda1,·~1· ł87D p1-en1·.;.ze p·„m{l codzienne ,h;:i!::i:a 
Kin<> „Wotrrość" - „Mały ~entleman" . .Oz".eła a..;r·d. r.zne, błzrtnia. dy, µ11!~· te- I .,(i~zet, Curlziennf-l". . • • nin". Przv końcu teg•'.'l wieku PO''':.Laje 

Początf'k sean~ów o godzinie oln'Jinnt>-, paneg:in1ki nlei<>rlnokrotni.e ri I Po z.:iięc·u Kar:za przez Pru5ah•"'"' 1v Ka.l·szu szereQ' drukarń ~ iodą<:, eh 
l6.30, 18.30 i 20.30. t~ !ulach i treści m0cn0 h11morv.-.tycznej, prz~hy\ a ilr 1karz Karol. Wilhelm M~h- kró!sz•, bb rJ!uż~z·· ż~ wDt. Jonna z nich. 
1111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•1111nm11111111m111111111!1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•m1111111111111111111111111111mi1111111 11111111nm11111111111111111m1t•Hmt ' J ńzf'f a l~ il dw ;i 1113 , przefrw::i Ig 1,\·.:'zy.:. t l{·e 

T r z y s t a t i ~ c y j u k „ w : ::!'.~::.l:~~~,:u?:~~~:r~:.~~·~?:~::'.~;~ 
. ob1"'ęła i·uż akc1·a nrzy o oblenia rolniczo-w 1· tno l~~~F.~:.~;;~~~r1:;;;~~:~~: \f0~~~:

01

~ gs~~~~ 
~ mkjai\'WV Ministerstwa Rolnir~\'.'a 

Reform Rolnych oraz Mini.:: ter->( ,,-a 
O rony , ·arorio\\'ej mlodziPż \\ iej.ska r-<l 
lat 16 - 20 objęta 7.o..,tala ;ikcj1 przy­
:po:::obienia rolnicz€go i woj::.ko\\ ego. 

Celem tej akcji jt>~t \\ 'rho\-\·anie rnlo· 

clzieź · w rluchu obywatel.$.kim, k:ztake-

~ li ł <lar:.-.. „::: . az1enn::1 urzedo,,·e, spra'' 1ra-
n1lh\'ly :ię ku··;\' df.:i in~truktorńw gmin-1 l. czyq - dru2"1 · teiże miejs.'.:01:i.ośc: 
u~ch, J.;tóre 11kotkz 1 !0 2:1;; sl1whilrzy. roipo{;zni~ .:::1ę I \\rześma br. • 

Ohcrnif' rMp<wi'.rlo <-ię pn·e .... ·~k'll0ni, Program. n bok \\ vklad w z dziedzi,1y 
przridn\ 'nil t'1w h11kr11v rrjonn\\'~ ~11 !nich a, ~lffillif' \\ '<'h0' ame 1)1 \' 3 

r>ien1 •c;z · t11n111s dla !100 1rw(k1\Ynikńw teJ-.kie, fh .. rzm• 'kla:i' z z.akre'."u 
ob ;:ir[1 zn--t;:il, j;.ik ju7. donn:=-iliśm~·, jłfZ~ ~ ·'."l·rih1.0 ni;:i 

t :ii:, z inst ~ucji społecznych, finans::i-· 
\"\ ;'h itp I .1, zo-ln·einvch u '·agi puhli~acii ia 1 ·e 

'. „i_.;i::al\ .~i„ '' ri::gu t~zech 'iekó v ' 
! rni:!:i'ić. należ ·: „Kalendarz po!it:·czr,, na 

,d~ ,,- rlziediinie rolnict\\ a. AkcjA la 
\1:pł,· ie też niewąlpli\,·ie na roz\\'ój ii· 
z.·<"zn) rnlorlzież •iejt'>kiej. Słowem -
1\· wynil;u inicjat: ' 'Y Mirń;;ler~twa R ;)]-

1id,,·a podniesie :->ię <lobrobyt \\l'i, a !: !11 

;:;,mym całego .kraju . 

z ta i I 
rok 17-44". 1 ,Sł0·»nik pol:=:ko-lac;ń, ,j" , 

a Beried 1kta Worono"·s.'<ie2"D. „Levar: ~!a 
i'' hścian" Lud\\•ih Perz''ll''. ::Os' c\::l'l­

w ouli I.lc<>um H.andlowego w Pn-;naniu I JTii~:i;;;r:::rno "~'"r~g tabli - ""rkr„35 ·1 d~iO'- '•freni:> !:loznama. rnli \\Tł.ad .sła,„ 1 [r. 

ro2poczeiy si<> d''"uciniov e obrr.dy p'erw~z.,,ąo i' cych poglqdo-"v " raz ud~i':Ilu braci ZWM- ';'s!a,,· Królo'' ie P:ilski. Drama hi.s'o· 
Zjazdu Wolewódzki~qo Z-"1iqzku Walki Mln- waj na wazy-lklch cdcinkac;b nlEzsgo z rdcr 1 n ~z:ne 'l' trzE'::h rr\s!onach" A! J.;.::a"'d "~ 
dych 7. udzfalem ok. 600 deli>gotów z t11renu Obrady trvmją. : Pil'~h-:->" .~~I;ąn, „Bai·ki l<?nace~o Kr::i­
ca!lłj Wielkopolski i ziemi Lubuski<ij. Na :i;jc-..d ' _. •• <;e7·,-,'' tlóma-czone z polskLrr __ o r.3 _ic;-
nrzybyły rJ?1'9gar;je rnw„rowe ZWM-owców z w l l ·kt h '-6t ty · L 

pan.a '-' 1 "' ··~ :c:»o ln"re;; c·1nycn .,,.k fra1c!'&!<i p-f?,F"Z L Gra11n~ (l'-:ł'1). 
odległych mir:u;t Vfięlkopol~ki. Delegaci ze l'll"J ob zar:<? Dvr"kC)! K'JlOJ '~!) I Po,na"tll ·1 r 1 • I.· t d' . . . ' 

W kwietniu hr. rozpoczęło ."ię nrgani­
ZO\Yani.e i formowanie hufców Przyspo· 
sobienia Ro1nkzo-Wojskowego. 

1
1

W każdym P-owiecie utworzony wstał 
m,;pekt()rat PRW i Po\\·iatowa Rada (). 
Ś\\'ialy Rolniczej, a w gmina<:h hufce 
„minne PRW i Gminne Rady Oświaty 
Rolniaej. 

H11fce gminn~ z k<Jlei dzielą się na 
~zkry hufce rł'jOll\')\\"e tak, że kilka gro­
nad tworzy jeMn hu fi-ee rejono\\ y. W 
Jardzo krótkim cza.si€ caly nas7 kraj w 
;tał pol,ryty sieci1 organizacyJną PRW, 
~ \\' pracy lej Wójewództwo Lódzkie 
orwdowało. 

W początkach maja było już zare}e­
;trowane \\' <"alej Polsce 300.000 mlo­
iz:i:żv, z c7,ego \\' województwie łódzkim 
W t~;!';ięc~,; <lzielą<'.ej się na 238 huków 
;minnvcb i 720 rejonowych. 

W \\'Oj€\YÓ<lzkim Grzędzie 'WF PW 

\ W DROOZE NA SNIEżKt;:. 

Opowiaciają, że temperatura obniża się 
vraz zP. w:ut>stem wysokości, a tu na Snież. 
e jest odwrotnie. 

Słubic ofiarowali przawodniczqcemu Zarzadu , . - - „c ern ~ 'Jo.nm1 rs._:1 rA '2'-t: ta ·,1 p1ęc lU a K· 
powazna pozycj? Zrllffi(".·-ab odb\!dC1"a '!IO- I h I r . ..1 b . . . t . 

Gł6wneqo ZWM - posłowi Kowalskiemu urne stu 1colejo·•reogn na N:lt~d P d Dziebowkiem ?{' r.'" (Ol' l"'1 O 1'0n':'.O\Y P'J\Y.~ aiac·ey 
z wodą .z granic:znej rzeki Odry, zapewntqjac. Proce nad tym ohiektem utrnclniało w du""ym Ójrzyzn:v" ( 1 S31 ). 
ie wie;nie stać bedq no straży granic za- stopniu kf\mpletno zn;s'i!iczente uzbmjenla br~<" I Viększosć hdi:h-ch drukó•:o.• b•:zr.1 
chodnich Polski. Serdeczną owacją pow!ta!i oów i konstruk ii neo3n j. Wz-Ttkte lemsn-. v rolni'C zginęła po zajęc:u miasta prt.\:':3 
zebrani delegację najmłodszych członków • h I 

ty musiały być J!IOn!owan" nC' nowo. I it ern1\·skie hord'.-'· które zniszo) łv ni~ 
Związku z Konina, klórzy przywieźli na zjazd . „ 
pióbki owoców pracy ZWM-owej na rolnym W dniu .,$więta Kolejarz " oc!.bylo aie nd::- mal dn<.zcz~'b11e B:bliotekę ~fo~j<Ską i j'2j 
gospodarstw!e zwiazkowym. W hallu Liceum dani" do w::hu caii,o,~1cie odbudo· anega jf najc"::'nniej-sze okazy. 
Hondlowego, gdzie odbywają się narady, u- mostu, w obecn0ści rine\..tnra Departamrmtu. J. S. \Vrocz ński. 

Oczyścić maga 
ze szkod-iwych pasożytów 

.Jak wiodomo, w miesiącu sierpniu nów na now · rok gospodarcz», a prze­
znajdują się na maszynacl( zbożowych de wszystkim do przepro\\radzenia de· 
i w elewatorach tylko niewielkie ilości zynfekcji mag'\z, 'nów zbożowych, gdzie 
z.iarna, stare bowiem zapasy są na wy- duże szkod.' w minion. m okresie wy­

czerpaniu, a ziarno z nowych zbiorów rządziła pl&ga Z8.wleczonych z kraj&\\ 
zacznie napływać ze wsi dopiero w zamorskich różnego rodzaju szk9dn.i 
przyszłym miesiącu. I dlatego ókres o· ków oraz plaga gryzonió~r. 
hecny jest najbardziej odpowiedni do I Pragnąc uniknąć tych strat w no·vym 
racjonalnego przygotowania magazy· roku gospad::irczym Ministerstwo Apro· 

Komunik t 

• l gryzoni 
•1 izarji zarządziło, by Związek Go· 
:opodarcz~' Społdz1elni It P. ,.Społer„· 1 

ja~rn instytucja z~jmująi::::i się skł2r~o­
wamem zboza należącego dó Ministr;r· 
stwa i prżeznaczonego na zaopatrz~11ic:: 
reglamentowane ludnosci, "'.\korzysta, 
obecny okres dla przeprowadzenia e­
nergicznej akcji zwalcz;:i.nia pa;;ożytri·N 
l gryzortiów. 

Zainteresowanym obywatelom mia 

sta Kalisza podaje się do wiadomości, 

że przy współudziale szeregu instytu· 

cji iałożono spółkę z ograniczoną od­

powiedzialnością „Wrocławskie Targi i 

Wystawy", których zadaniem jest or­
ganizowanie periodycznych imprez tar-

Mlnisterst \•0 ;:;,uracg jednocześnie u· 
\•vagę. ze '-~· przypadku, gdyby na Ja· 
kim:f mags.zynH, czy " elf' '· ą.torze ··a 
•df>r.zone pasoŻ~'t.Y ró~rnież \11,; nadcho­
dz<tcych miesiącach niszczyłv zboże 113. 

gowych 1 wysta,Ą~ow JCh o charakterze skutek zaniechania lub niedostateczne· 
gospodarczym. 

-11 • "' l go przeprowadzenia akcji zwalczania 
Uwaga! Oddział P.C.K. w Kaliszu podaje pasożyt~ i gryzoni. to winni będą po· 

do wiadomości. ż~ wyjazd _chłopców w wieku ciągi1ięci nie tylko do odpo "iec1zialno­
od 7 - 10 lat ~ast~p1 dnia wrżeśn!a r.b. ~o ści materialnej. lecz i karnej. Spra;,\o-
Jordanowa Sześc m1ejst wolnych Zgłoszema . . · . . 
przyjmuje Biuro Oddziału P.C.K. przy ul Koś zdR?,1e ~ przep~owadzema powyzr:<e] 
ciuszki 3 od godz 9 - 13-Lej do dnia 27 ierp akc11 winno byr. dostarczone Ministl':::r-
nia 1947 r. stwu do dnia 1 O. 9. rb. 

Wydawca: Miejski Powiatowy Komitet PPR w Kaltszu. Redakcja i Administracjo Kalisz, Al. Mt1rsz SUJ.lln~ 17, tel. 10-26. Tel. nocny 11- JO Godzin '! prz"i~c: R• ~e:k!or No~ 1R-lq, 

Sekretariat: 10-13 Zakł. Graf Sp Wvd. „Prasa„ Łó!'I*, żwtrkl 11 . 

.::ENNIK OGŁOSZEl.'a: Wyclawn1ttW8 „Głosu l<al1Fk1eqo"' obowiązujący od dnia 15 C7erwca 1947 roku . W tekśc;le. ocl 1-100 m,m zł. SO. I Ol - 200 mm ?:I. 60, 

za tekstem: ód t - tOO mru d. 45, powyźeJ ił. óO. Drobne u1 jedno słowo: posrnktwantf! rotl7.ln zł. 20. handlowe llekarie, kupno l sp rzMażJ zł. 25, iouby cl. 

" oraC'V zl IO. W n1erlzlele I święta 30b/c Q:rozej. 

powyżei il. 70 

20, P<>s111!<lwan1f 
ll-0159 ! 
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Str. 8. Nr. 227 

PRZYGODY 
pięciu typków z 8anialuki 3--niowe boje 

włókniarzy polskich 
na boiskach łódzkich 

93. Do P·ości<>t•. c.:.,tuacja r-0h· 1rnwaiź 
na naiwet grnźna. Wytę:kłego Negra 
ch-Owa.ią do beczki po p·i:wie. l(ajtek 
zapuszcza motor. Re~z1ta wi'osłuje 
C7"lll si~ da. 

W dniach 15 - 17 bm. odbyły się w Lo- .' 
dzi ogólnopolskie zawody sportowe Włók­
niarzy. 

94. AJ" robotnicy mili 
W jednej chwili ogł.(}Silł 
Straik powszechny. Pogoń cała 
Tak jak stała, tak została. 

Od strony lewej: Prezydent Łodzi tow. Sta­
Z wiński przyjmuje defiladę przed Domem 

Związków Zawodowych. 

* * 
Fragment z defilady na boisku ŁKS-u. 

* * 
Fragment z zawodów pływackich na ba· . 

senie KP Zjednoczone. " 

* * 
Zawodniczki KS Jedwabnik (Milanówek), 

odnoszą pierwsze. zwycięstwo w siatkówce. 

* * 
Drużyna siatkówki KS Jedwabnik (Mila· 

nówek). 

* * 
Po środku: Skok w wykonaniu ząwodnicz­

ki KS Len (Zielona Góra) Wojciechowskiej. 

* * 
Po prawej stronie: Wojciechowska - Len 

(Z. Góra) przygotowuje się do skoku. 

* * 
Zawodniczki i zi;J.wodnicy KS Len (Z. Gó· 

ra) przed domem Zwiqzfów Zawodowych. 

* "' 
Fragment wyścigu kolarskiego na 100 km. 

Stolarczyk (Naprzód - Ruda Pab.), Wojcie­
chowski {Zjedn.), i Łazarczyk (Victoria Czę­
stochowa) na przedmieściu Piotrkowa. 

* * 
Ta sama trójka w drodze powrotnej do 

Łodzi. 

* * Nagrody oczekują zwycięzców. 

O puchar ś.p. «alużu 

S I ~ s k :. L ó d ź 3 : 3 (2 : 1) 
Bramki dla Lodzi zdobyli Hogendort i Cichocki 

Dawno już trybuny stadionu ŁKS-u niej okolicznościach łodzianie czasami potrafią 
przelewały się takimi tłumami jak wczoraj. wyjść ze skóry, aby -nie dać sobie wydrzeć 
Gdzie się okiem sięgnęło mrowie ludzkie. zwycięstwa. Początek łodzianie mieli dobry. 
Według fachowych ocen dopingowało piłka- ŁóDZ PROWADZI t:O 
rzy . łódzkie~ do br: 20. tysięcy. publiczno.ści. W 5 minucie Łódź zdobywa juź prowadze-
Dopmg zrob ił swoje. Łodz pomimo tech:ucz· nie ze strzału Hogendorfa Łodzianie grają 
nej przewagi · go~ci zrem~owa~a ze Sląskiem niezwykle . ambitnie i ofiarnie. Trwało to ja-
3:.3. Jest !o b.ądż co bądz duzy sukces dla kieś piętnaście min.ut. Później do głosu do. 
piłkarzy łodzk1ch. ~ szli Ślązacy i przez dłuższy okres czasu nie 

. SKŁA~Y DRUZYN . schodzili dosłownie z pola łodzian. Slązacy za 
Druzyny wystąpiły w składach następują· wszelką cenę starali się ,fyrównać utraconą 

cycSh: J 'k M' h l .k. s· w· k bramkę, ale udało im się to dopiero w 21 mi 
Jqsk: am , 1c a s 1, iwy, aeczore , nucie. 1.1 

Gajdzik, Piec II, Przycherka, Alszner, Spo- z doskonale wyprac~wanej pozycji niespo 
dzieja, Cieślik, Barański. dziewanie piłkę otrzymał Cieślik i nieuchron-

Łódź: . Komar, Włodarczyk, Łuć Il, Bajan, nie umieścił ją w siatce gospodarzy. Łodzia­
Miller, Urboo, Hogendorf, Baran, Cichocki, nie od tej chwili przeszli do gry defensyw­
Łącz, Marciniak. nej. W 27 minucie nie bez winy Włodarczy· 

Rozpoq:ęcie gry poprzedziła minuta ciszy ka i Łucfa Sląsk podwyższył wynik na 2:1. 

15, W rozgardiaszu j 1p-0płochu ra pucharu. I 
ku uczczeniu pa mięci ś. P· Kałuży - funda to- Zdobywcą drugiej bramki był tym razem Al· 

Z . l' . d • ' I h Już pierwsze minuty zapowiadały, że gra sznlemr;, ·011·z· ej· przerwy tempo gry stawało się apomme i, z-e g z1es w oc u · bfi ł · · · będzie zażarta I o towa a w syrnaCJe 0 coraz wolniejsze. Atak nasz nie wykorzystał 
Siedział negr nabity w beczkę, „dramatycznych" napięciach. Stawka bowiem kilku dogodnych sytuacji między innymi 2-ch 
No i dusił stę troszeczkę. była wysoka· c~odziło 0 punkty, a w takich rzutów wolnych w 28 i: 44 minucie, w tym o-

-~~~~~~~~~~~~~-----~--~------------~-- dd~mjednakw~a~uzw~ys~ti~o,kM Pron1rarh radiowq na dzi.ś ry przed jego W).'eg.zekwowaniem zarząd:ził 
'7 przerwę.t!) 

12.06 Wiad. połudn. 12,10 „Z naszych I gadnień świata pracy", 17.45 Poradnik języ-
1tron". 12,25 Aud. dla wsi. 12,35 Infante - kowy, · 18.00 (Ł) „Wycieczka do Piotrkowa 
fail.ce andaluzyskie w wyk. duetu fortepiano- Trybunalskiego" pogadanka w opr. Wincente· 
wego, 13.00 „Z mikrofonem po kraju", 13,10 go Jędrkiewicza, 18.10 Muzyka z płyt, 18,15 
Muzyka obiadowa, 14.00 (Ł) Kronika i komu- (Ł) Felieton sportowy red. Ludwika Szuń1lew­
nikaty, 14,05 (Ł) Pejzaże muzyczne Ketelbey'a skiego , 18,20 Muzyka z pły t, 18,~5 (Ł) Pog~.­
{plyty). 14,30 Przerwa, 15.00 Muzy~a. tanecz· danka Bohadana Ju~icza pt. „~~ny remont . 
na 15 20 aud. sł.-muzyczna dla dz1ec1 mlod- 18.30 (Ł) Koncert zyczen (częsc I-sza), 19.00 
szych,' 15,40 Pieśni z dramatów W. Szekspira, Koncert symfoniczny, 19.50 Recenzja, 20.00 
16.0Q Dziennik. 16.20 Recital skrzypcowy, 16.40 „Przy wieczerzy". 21.00 Dziennik, 21,30 Muzy­
„Ze świata radia", 16.45 Rezerwa, 16.50 Pog. ka, 21,45 Słuchowisko. 22.10 Wiad. spo.rtowe, 
sport. 17.00 (Ł) Mozaika muzyczna, wyk.: Han 22.15 Aud. rozrywkowa, 23.00 Ostatn, w1adom. 
ka Bielicka i Henryk Rostworowski - piosen dziennika radiowego, 23.20 Koncert życzeń 
ki, Franciszka Leszczyńska - fortepian, Zdzi· (część II.ga), '.t"' 57 Progr. lok. na jutro. 
sław Suwalski - konferansjerka, 17.35 „Z za-

PO PRZERWIE 
Po przewie miejsce Bajana zajął Korpor~­

wicz. Nim nasi chłopcy zdołali się rozegrac, 
Sląsk prowadził już 3:1. Trzecia bramka· pa· 
dła w 3 minucie ze strzału Cieślika. W tym 
czasie z reprezentacji Łodzi ubywa kontuzjo· 
wany Miller, a na j,ego miejsce wcliod·li Ba­
jan. Znów łodzianie wzmagają tempo gry i 
goszczą częściej pod bramką Slązaków. 

DRUGA BRAMKA DLA ŁODZI I JABł.KA 
NA BOISKU 

Drugą bramkę łodzianie zdobyli przez Ci­
chockiego w 8 minucie gry. Była to jedna z 
najładniejszych bramek meczu. Vodała ona 
otuchy nie tylko widowni. ale również i gra-

czom. Łodzianie zaczynają grać teraz ostro 
co staje się przyczyną, że sędzia, który w 
pierwszej połowie wywiązywał się ze swego 
zadania mniej więcej dostatecznie, teraz za· 
czyna się gubić we własnych błędach. Dopro 
wadza to do tego, że na boisko zaczyna.fą pa. 
dać różne odpadki i jabłka i na krótką 
chwilę sędzia zmuszony jest przerwać grę. 

Wkrótce po rozpoczęciu gry kontuzji u­
legł Baran, a miejsce jego- zajął Fornalczyk, 

ŁÓDŻ WYRÓWNUJE 
W 27 minucie Łódź wyciąga na 3:3. Na try 

bunach zrywa się burza oklasków. Honor pił· 
karstwa łódzkiegtł uratowany!. Uratował go 
znów Cichocki z przeboju. W 30 minucie no­
tujemy jeszcze kilka szybkich i groźnych 
akcji łódzkich pod bramką Slązaków, której 
oprócz doskonałego Janika broni jeszcze las 
nóg gości. W 39 minucie łodzianie nie wyko­
rzystują jeszcze rzutu wolnego za rękę jed­
nego z obrońców i wynik pozostaje już bez 
zmiany. 

W drużynie łódzkiej wyróżniali się Hogen· 
dorf, Cichocki i Włodarczyk. Łącz wypadł 
słabiej, a najsłabiej sędzia p. Cerba z Pozna· 
ni.a. 

Pietraszewski L, 
uległ wypadkowi w Pradze 

Lucjan Pietraszewski {DKS) podczas wy· 
ścigu długodystansowego na 20 km z finisza· 
mi na torze w Pradze uległ wypa~owi i od· 
niósł poważne · obrażenia. Prześwietlenie wy• 
kazało pęknięcie kości wskazującego palca, 
wskutek czego łodzianin nie mógł wziąć u· 
działu w wyścigu szosowym, który odbył się 
15 bm. na dystansie 90 km. 

W wyścigu brał udział jedynie Siemiński, 
który wskutP.k zerwania hamulca biegu nie 
ukończył. 

, I 
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